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czasopismo poświęcone sprawom młodzieży szkół srednich 1 wyższych 


wydawane przez 


rmmłodzież akademicką. 


Wychodzi w pierwszej połowie każdego miesiąca. 
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Adam Mickiewicz: »Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiegoe. 
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Słowo wstępne. 


Ulegając życzeniu wielkiej ilości czytelników naszych zwłasz- 
cza z zaboru rosyjskiego i pruskiego po raz juź drugi od powsta- 
nia naszego pisma zmieniamy jego zakres, jakkolwiek program w 
głównych zarysach pozostaje ten sam, a jest nim budzenie życia 
narodowego między młodzieżą i stanowienie łącznika pomiędzy 
młodzieża wszystkich trzech zaborów. 

Jeżeli powiadamy, że pragniemy rozszerzyć zakres pisma na- 
szego, to rozumiemy przez to nowe obowiazki, których się podej- 
mujemy i które spełniać będziemy wedle sił w pierwszym rzędzie 
na pożytek uczącej się młodzieży polskiej, a następnie na poży- 
tek tego społeczeństwa, któremu młodzież ma oddać pracę i usi- 


łowania swoje w celu wywalczenia dlań lepszego jutra. Rozszerze-4 


mie zakresu działania naszego pisma polegać będzie na tem, że 4 


do dyskusji, jaka się toczy na jego łamach, wciągniemy zagadnie- 
mia natury politycznej i społecznej, o ile one z życiem i usiłowa- 
nami młodzieży mają związek, zastanawiać się będziemy nad po- 
szszególnemi faktami z codziennego życia zbiorowego i będziemy 
Się starali wyjaśnić je ze stanowiska naszego programu, czytelni-' 
kom naszym znanego w jego punktach zasadniczych. 

Powtarzać, ani rozwijać naszego programu nie uważamy tu 
za stosowne, ile że nie dałoby się to uczynić w jednym artykule, 
2 "ga słowo, z jakiem się czytelnik spotka na tych kartach, 

€dzie działaniem w myśl programu i jego rozwijaniem. 

Tu zaznaczamy tylko krótko, że jesteśmy, gdyż mamy umo- 


cowania. i chcemy być organem młodzieży demokratyczno-naro- 
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dowej w całej Polsce, że na sztandarze, pod którym się grupuje- 
my, widnieje hasło niepodległości Polski, do którego daży się 
przez narodowe i społeczne uświadamianie mas ludowych, dalej 
obrona kultury narodowej, której treść zatruwaja coraz to bar- 
dziej pierwiastki obce, szkodliwe, a sączone przez szkołę obcą na 
całej przestrzeni ziem polskich, tem szkodliwsze, że nierzadko od- 
bywa się za pośrednictwem i języka narodowego i wykoszlawio- 
nej nauki literatury i historyi ojczystej, — wreszcie popieranie 
każdej organizacyi narodowej, która wyraźnie dąży do wzmacnia- 
nia żywiołu polskiego i należytego usposabiania go do walki o 
niepodległość narodową. 

Uznajemy potrzebę wytworzenia się pomiędzy młodzieżą 
zwartego stronnictwa, czy też organizacyi narodowej, któraby 
zdolna była dostarczać społeczeństwu sił młodych, sposobnych do 
pracy dla zasad, które głosimy. 

Z tego, cośmy powiedzieli wynika jasno stosunek nasz do 
innych pism wydawanych dla młodzieży. 

Najgłośniejszy z nich, ile że najgłośniej się odzywa i najha- 
łaśliwiej narzuca się młodzieży, Promień, powstały przed rokiem 
dzięki nielojalności, której nie chcemy nazywać właściwem mia- 
nem, kilku ludzi zawezwanych przez nas do komitetu, mającego 
stworzyć Tekęg, jest satelitą prasy socjalno-demokratycznej, naśla- 
dującym ją zarówno w taktyce agitacyjnej, jaki w sposobach po- 
lemizowania z przeciwnikiem. Uznaje się sam, co prawda za organ 
wysoce patrjotyczny, jest to jednakże jedynie środek pozyskania 
sobie prenumeratorów i popularności tylekroć, nierzadko w złej 
wierze, używany i karygodnie nadużywany przez stronnictwa so- 
cjalistyczne we wszystkich zaborach. Sami jednakowoż współpra- 
cownicy, lub protektorowie Promienie, o ile, rozumie się, nie sa 
obłudni, przyznają się do socjalizmu, który przeziera ze wszyst- 
kich, mniej zgrabnie pisanych, artykułów ich pisma. Zresztą 2a- 
leżność finansowa socjalistów naszych, przynajmniej w zaborze 
austrjackim i pruskim, od żywiołów obcych, jużto wrogich naro- 
dowości naszej, już to w stosunku do niej niezdecydowanych, 
dalej lekkomyślne wystąpienia socjalistów w sprawie cieszyńskiej 
(przypominamy wiec cieszyński z d. l sierpnia 1897), ich skrajny 
filosemityzm, który im jedna poparcie kapitalistów żydowskich, 
mimo faktycznej sprzeczności interesów robotników i kapitalistćw, 
wreszcie egoizm stronniczy wszelkich frakcji socjalistycznych, który 
zaślepia je na wszelkie dziedziny życia narodowego, każąc im wi- 
dzieć jedynie kwestje robotnicze, a występować wrogo przeciw 


partjom ludowym, nawet zaciekle zwalczać ich dążenia, — to wszy- 
stko razem zmusza nas do pracy nad wyplenianiem tych chwas- 
tów, jakie stronnictwa socjalistyczne i ich prasa, do której zali- 
czamy także niektóre pisma ukrywające na razie ze względów 
taktycznych jądro swego programu, sieją śród naszego społeczeń- 
stwa, a przedewszystkiem śród młodzieży naszej. 

Przyjaciel młodzieży, o którym nam z kolei wypada wspom- ~. 
nieć, może być niezawodnie pismem  pożytecznem, dzięki progra- ` 
mowi naukowemu i możności dostarczania młodzieży lektury po- 
ważnej, niemniej jednakże jest niewystarczającym, — nie jest w 
stanie, jako pismo wydawane przez profesorów gimnazjalnych, a 
więc urzędników austrjackich, spełnić tego, co ma być zadaniem 
naszem, t. j. uzupełnić ogólne wykształcenie młodzieży, wykształ- 
ceniem narodowem, szerszem od tego, jakie może jej dać szkoła 
rządowa. 

Pozostaje Jutrzenka, organ klerykalny, wydawany przez ka- 
techetę gimnazjalnego i uczniów gimnazjalnych, piszących wedle 
wskazówek wielebnego księdza. Wstrzymujemy się od krytyki te- 
go pisma, aby słów nie marnować. Jak cała prasa klerykalna bę- 
dzie ono sączyło w młode dusze jad zawiści i pojęcia teokra- 
tyczne, będzie ją demoralizowało nauką o powołaniu duchowień- 
stwa do bezwzględnego sterowania losami narodu, będzie tak nad- 
używało katolicyzmu do celów, nie mającyeh nic wspólnego z re- 
ligią, że ludzie prawdziwie religijni będa musieli przed tymi »ka- 
tolikami« bronić swoich świętości. 

Nie wdając się, ile możności w polemikę z wymienionemi 
pismami, my pójdziemy śmiało wytkniętą drogą ufni w poparcie 
szerokich kół młodzieży polskiej. Komitet redakcyjny zyskał no- 
we siły, mamy przyrzeczenia współpracownictwa ze wszystkich 
głównych ognisk polskich, a słowa zachęty, jakie ze wszech stron 
odbieramy, będą nam bodźcem do pracy wytrwałej. 


` 


W krytycznej chwili. 


-' Krytyczną chwilą jest dla nas słusznie tym razem Nowy 
Kok, krytyczna chwilą nie z powodu, że wstępujemy w nowe 
stulecie, obfitsze co daj Boże! w jasne chwile, niż wiek miniony, 
pełen zmroku i cieniów, lecz krytyczną dlatego, iż od niej dato- 
wac się będzie nowy okres w dziejach szkolnictwa zaboru pruskiego, 
nowy, jeżeli koledzy gimnazyaliści zdobędą się na czyn, nie hero- 
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iczny może, lecz bądź co badź śmiały, otwarty, zrywający z tra- 
dycyjna uległością i ospałościa, jeżeli przystąpią do cichej opo- 
zycyi tam, gdzie tego wymaga godność narodowa. Wiemy o tem 
dobrze, że wymagamy od kolegów dość wiele: dojrzałości poli- 
tycznej i odwagi, mimo to nie wzdrygamy się jeszcze dzisiaj 
ponownie — aby nie za późno — stanowczo zaznaczyć, że za 
konieczność uważamy wycofanie się z nauki języka polskiego, wykła- 
danego w języku niemieckim, lub splugawionym polskim. Zresztą 
mówi się coraz głośniej o »ogólnem uregulowaniu nauki polskiego « 
w naszej dzielnicy, czyli, jeżeli nie o zupełnem, to przynajmniej 
częściowem jej zniesieniu, o zredukowaniu jej od minimum. A kto 
wie, może wszędzie nakażą wykład niemiecki! Czy i wtenczas nie 
będziemy chcieli się „narazić na nieprzyjemność“, czy pozwolimy 
sobie wyinierzyć taki moralny policzek ? Przyszłość pokaże. 

Dziś nie będziemy zabijać czasu możliwemi i niemożliwemi 
przypuszczeniami, nie będziemy odważać się na karkołomne skoki 
z przelicznych »jeżeli< i »natenczas«, lecz postaramy się bezradnym 
kolegom przyjść w pomoc, zawczasu zwrócić im uwagę, jak 
odtad będzie się trzeba wziąć do rzeczy. 

Główną trudność upatrujemy w tem, że w danym razie 
młodsi gimnazyaliści pozostaną zupełnie bez opieki w zakresie 
wykształcenia narodowego. Stanowcza większość uczniów rekru- 
tuje się bowiem ze sfer niezamożnych: rodzice za mało mają 
grosza, żeby dzieci prywatnie kazać uczyć polskiego, a za mało 
poczucia i przedewszystkiem zdolności, żeby w nie módz samemu 
wpoić dostateczny zasób wiadomości z dziedziny języka, historyi 
i piśmiennictwa polskiego. Nie pozostaje nic innego jak pomoc 
starszych, dojrzałych kolegów; lecz tu właśnie napotykamy na 
wielka trudność. 

Zewsząd dochodzą nas skargi na brak jedności w kołach 
gimnazyalnych, na jakiś szpetny, w smutne następstwa obfitujący 
rozdźwięk. Przytaczamy ustęp z pewnej korespondencyi, której 
nie podajemy w całości z obawy, aby niespowodowała większego jesz. 
cze rozdźwięku, niebezpieczniejszego jeszcze rozgoryczenia. Ustęp 
ów brzmi: 

»Tyle pięknych i wzniosłych znajdujemy myśli w utworach 
wieszczów, zachwycamy się ni" przy każdej sposobności, czy- 
tujemy odnośne ustępy, ale żadna myśl nie zapuści korzenia 
w sercach naszych. [Ileż to razy tłómaczy każdy z nas słowa: 
sconcordia res parvae crescunt; discordia maximae dilabunturc, 
lub czyta: »Spólna moc tylko zdoła nas ocalić<. Mamy tyle 
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dowodów z historyi, potwierdzających prawdziwość tych słów 
my, których ojcowie na sobie tej smutnej doświadczyli prawdy; 
a jak korzystamy z nauki? W wiecznej żyjemy niezgodzie, ciągle 
paraliżujemy własną pracę i dlatego nigdy do ładu przyjść nie 
możemy. Żebyśmy to robili z nieświadomości, ale my przeciw- 
działamy sobie, wiedząc, iż żle robimy, aby — nie mogąc budo- 
wać —- rujnowaniem, niszczeniem pracy innych dojść do... sławy. 
Do czegóż to podobne, jeśli uczniowie tych samych szkół trak- 
tują się per »pan«, jeśli pan prymaner nie poda ręki sekundane- 
rowi, Ów zaś tercyanerowi, chyba że łaczy ich węzeł powinowactwa 
łub specyalnej przyjaźni. Śmieszny to zaiste przedstawia widok, 
gdy prymaner rozmawia z kolega z niższych klas. Ów tedy na 
każdym kroku okazuje nm swą wyższość, z uśmiechem na wpół 
ironicznym na wpół pobłażliwym przyjmuje to, co młodszy kolega 
mu opowiada, chociaż sam często nie ma o tem pojęcia...« 
Przypuśćmy nawet, że w niewielu tylko gimnazyach tak 
smutne panują stosunki, o istotnej jedności z małemi wyjątkami 
nie można wogóle mówić. A jednak bez niej nie możemy zgoła 
nic zdziałać, tem bardziej teraz, gdy warunki się pogarszają, gdy 
jesteśmy skazani na samopomoc, gdy działalność nasza koniecznie 
coraz dalej sięgać musi, gdy mamy do siebie przyciągnąć młodszą 
brać celem kształcenia jej w duchu narodowym. Dla tego, nim 
przystąpimy do rozwiązania zagadki, jak jedynie mogą i jak po- 
Winni przystąpić sekundanerzy i prymanerzy do pracy nad upo- 
śledzonymi kolegami z klas niższych, musimy poszukać przyczyny 
szkodliwego rozdźwięku i w samym zarodku go wytępić. Autor 
korespondencyi, której ustęp przytoczyliśmy, upatruje źródło tej 
Przewrotności w »zarozumiałości, zarozumiałości bezdennej, idącej 
często w parze z głupotą. Nam nie chodzi o to — powiada -+ 
byśmy, jak najwięcej zdziałali, tylko by jak najwięcej o nas 
mówiono«. To prawda, ale trudno temu zupełnie zapobiedz wedle 
niemieckiego przysłowia : » Gegen Dummheit kämpfen Götter selbst 
vergebens«. My częściowo gdzieindziej szukamy przyczyny zła, 
a mianowicie w usposobieniu częstokroć najzagorzalszych młodych 
Patryotów. Oni to, wiedzeni szlachetną dążnością przeprowadzenia 
zbawiennych reform w kołach gimnazyalnych, napotykaja na 
trudności ze strony niestety licznych, niedojrzałych, lub obojęt- 
nych dla sprawy narodowej jednostek; natenczas borykają się 
z mimi, chcieliby głową mur przebić, źeroryzują wszystkich bez- 
względnie w myśl zasady: cel uświęca środki. Postępowanie takie 
łest bardzo niebezpieczne i niedorzeczne : najpierw wychowujemy 


sobie w ten sposób może uległych, lecz bezmyślnych obywateli, 
po wtóre bezwiednie przyczyniamy się do rozłaki, budzimy nie- 
nawiść do siebie kolegów może nieco upartych, ale przynajmniej 
myślących i nieraz zdolnych. Osobistości powołane do kierowania 
sprawa narodową powinny przedewszystkiem rozsadnie, a więc 
umiarkowanie działać, w przeciwnym bowiem razie odstręczają od 
siebie; powinny mieć wzgląd na charakter, usposobienie jednostek 
i na warunki lokalne. 

Wogóle taktyka dotychczasowa, taktyka łączenia się na 
drodze urzędowej (koledzy nas zapewne rozumieja |) jest fałszywą. 
Jeżeli się chce kogo zaprządz do poważnej pracy, jeżeli się go 
chce wciągnąć do jakiejkolwiek organizacyi, trzeba go znać na 
wskróś, trzeba się z nim zżyć, trzeba z nim „zjeść beczkę soli!“ 
Jednem słowem: życie prywatne jest podstawą życia publicznego. 
A na to życie prywatne zwracamy dotad bardzo mało 
uwagi; twierdzimy wręcz, że nie ma ono żadnej styczności z ży- 
ciem publicznem. Takich apostołów przewrotu i fałszywych pro- 
roków serdecznie nam żal; to tylko tu stwierdzić możemy, że na 
każdym kroku dążności ich paraliżować będziemy, pewni siebie, 
że walczymy w imię dobrej sprawy! Boć każdy bezstronny, nie 
uprzedzony do nas człowiek, musi uznać słusznośś naszych wy- 
wodów: Życie prywatne powinno tych, którzy zgodnie do 
jednego mają zdążać celu, ściśle przyjacielskim zespolić węzłem, 
następnie powinao wykazać, czy jednostka jest godną, żeby ja 
wtajemniczyć w sprawy Życia społeczno-publicznego. Oto nasz 
dogmat, bronić go będziemy póki nam sił starczy, bo w jego 
upadku widzimy sromotny upadek sprawy narodowej! Nie zastra- 
szą nas nawet »najpoważniejsze« głosy panów twierdzących, że 
w Życiu prywatnem możnasię w błocie skąpać, na arenie zaś publicz- 
nej mimo to błyszczeć jak gwiazda, porywać za sobą umysły iserca jako 
nieposzlakowany, idealny bohater! Póki nie wykorzenimy tak 
błędnych zapatrywań, póki nie ustalimy w sobie charakteru, będzie- 
my w najlepszym razie zdolni do błyskawicznych, fajerwerkowych 
wybuchów, do momentalnego istnienia meteorów, nie zaś do stałej 
energii, ustawicznej pracy. Istotnie jesteśmy ciekawi, jakim pra- 
wem śmielibyśmy żądać poważania i posłuszeństwa ze strony 
kolegów, gdybyśmy na każdym kroku i pod każdym względem 
byli pośmiewiskiem swoich i nie — swoich, jak moglibyśmy liczyć 
na względy i mir u tych, którym służylibyśmy za przykład odstra- 
szający i wstrętny. Mówimy z naciskiem, o życiu prywatnem nie bez 
powodu, gdyż wiemy niestety dobrze, że w»przekonaniae naszych 


przeciwników, mimo że w teoryi zarówno, jak w praktyce okazują się 
hezsensowemi — zakradły się już tu iówdzie do młodociannych serc 
Szesnastoletnich gimnazyalistów, że ten zdradliwy jad niweczy 
ich siły żywotne, paczy ich umysł; wiemy, że szczególnie 
w mniejszych miastach »kwitnie« pijaństwo, że pije się »ze za- 
sady: it. d. 

Zacznijmy przeto pracę od przeciwdziałania demoralizacy; 
pozbadźmy się sami przedewszystkiem fałszywego wstydu wobec 
moralnych jednostek, „roznoszących sławę imienia polskiego po 
knajpach i kelnerkach'*, wystapmy śmiało, z otwartą przyłbicą, 
wyróbmy w sobie i w drugich charakter! »Wszelki początek jest 
trudny« — to prawda, ależ tylko poczatek, tylko pierwszy krok, 
tylko pierwszy głos protestu; z dalsza praca będzie łatwiej : swój 
swojego znajdzie, wesprze ; wzrośnie zastęp — nie karykatur, nie 
młodych starców — lecz dzielnych, czerstwych młodzieńców, 
pełnych siły fizycznej i umysłowej, zastęp niestrudzonych, nada- 
jacych się do organizacyi pracowników. Natenczas nie będziemy 
potrzebowali zwracać uwagi na »wybujałe indywidualizmy», które 
okiełzać się nie pozwolą, o nikogo się rie troszczą i »rujnowaniem, 
i niszczeniem pracy innych dojść chcą do sławy; natenczas będziemy 
mieli swoich, wyprobowanych, zgodnie pracu jących szere- 
gowców; z ich grona wybierzemy zdolnego, energicznego, 
trzeżwego przywódcę, a nie teroryzującego zapaleńca. Tak 
w przyszłości być powinno,.i pod tymi warunkami jedynie 
coś zdziałać możemy. Jeśli dziś wskutek braku łączności, wskutek 
luźnych, niezdrowych przedewszystkiem stosunków nie możemy 
»do ładu przyjść* mimo, że ograniczamy się przy pracy na nie- 
wielką liczbę kolegów, równych sobie mniejwięcej wiekiem, cóż 
nadal chcielibyśmy począć! Praca się bez wątpienia pomnoży: 
jeźli się nią nie podzielimy, jeśli się w tym celu nie zesolidary- 
źujemy, będzie przegrana stanowczo po naszej stronie, a Niemcy 
tryumfować będa, bo nie nauczymy swych następców polskiego 
mówienia i myślenia. 

A teraz jeszcze jedna, krótka uwaga: Wspomnieliśmy już 
„taktyce łączenia się na drodze urzędowej“, o tem, że nietylko 
wcielenie do organizacyi, lecz cała dalsza praca ma wybitny cha- 
rakter „urzędowy*, zimny sztywny, mało koleżeński. Dotąd nie 
uczuwaliśmy tego jeszcze tak bardzo, ponieważ właśnie ogranicza- 
liśmy się na ludzi dojrzałych, lub dojrzewających przynajmniej 
nadal byłby ten stosunek wręcz nieznośny: musimy się zupełnie 

stroić do poziomu umysłowego maluczkich, musimy sobie zjednać 
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zaufanie młodszej braci i miłość jej, musimy jej przedewszysjkiem 
podawać wiedzę w umiarkowanych dozach, a pracę osładzać 
serdecznością. 

Dłużej nie będziemy się rozwodzili nad tą sprawą ; mogli 
byśmy jej rozwałkowywaniem — z łatwo zrozumiałych powodów 
więcej zaszkodzić niż pomódz. Drogę przyszłości mamy wytkniętą, 
wstąpmyż więc na nią śmiało; kroczmy po niej pełni otuchy 


j wiary! 
Poznań. 


Korespondencye. 


—— 


Z pogranicza, 


Panuje wogóle w społeczeństwie polskiem, a szczególnie 
w Królestwie, niepochlebne przekonanie o ruchu umysłowym i pa- 
tryotycznym na Wołyniu i Ukrainie. 

Chociaż bynajmniej nie jestem zachwycony wszystkiem, co się 
dzieje na naszem pograniczu, jednak muszę zaoponować przeciw zbyt 
pesymistycznym poglądom i przekonaniom. 

Że smutkiem przyznać coprawdanależy, że Wołyń i Ukraina są 
więcej zrusyfikowane niż Królestwo, ale trzeba wziąć pod uwagę, że 
znajdujemy się w gorszych warunkach, gdyż rząd rosyjski najwięcej 
dąży do „obrusieńja* pogranicza, jako nawięcej podatnego z powodu 
niejednolitości narodowych elementów. Trzymając się tej taktyki, 
rząd rosyjski stopniowo wciska swe zaborcze szpony w naszą ziemię 
i podburza mało oświecony lud ruski przeciw Polakom przedstawia- 
jąc ich jako ciemiężycieli. 

Oprócz tege brak nam ścisłego zjednoczenia i takiego punktu 
oparcia, jakim jest Warszawa dla Królestwa, Pomimo jednak tak 
ciężkich waruków, poczucie narodowe i patryotyzm są dość ugrun- 
towane w naszem społeczeństwie. 

Istnieje wszakże pewne stopniowanie w stosunku do warstw 
społecznych. 

Tak zwana „arystokracya* naprzykład ma wielkie poczucie 
patryotyzmu, ale jest nadzwyczaj konserwatywna i w ostatnich 
czasach zgubny i mocno niesympatyczny kierunek petersburskiego 
„Kraju* uzyskał w tej warstwie wielką aprobatę. 

Warstwy inteligentne nawięcej są przejęte racjonalnem po- 
czuciem narodowości i patryotyzmu. Wśród warstw niższych naszego 
polskiego społeczeństwa ruch patryotyczny również zaczyna się 


objawiać, ałe obecnie można zauważyć wśród tej warstwy szeroko 
nurtujący prąd socyalistyczny, który się rozpanoszył w Kijowie 
i z tego miejsca rozlewa się coraz szerzej. Trzeba przyznać, że 
ruch socyalistyczny w naszych stronach bardzo się przyczynił do 
podniesienia poziomu umysłowego, rozpowszechniając dążność do 
samokształcenia i dostarczając wydawnictw zagranicznych. 

Wśród młodzieży polskiej uczącej się w gimnazyach i w ki- 
jowskim uniwersytecie, również można zauważyć ścieranie się 
prądów : patryotycznego i socyalistycznego. Pod sztandar socyalizmu 
garną się w naszych stronach żydzi i czasem, z wielkim zapałem 
pracują na tem polu. (W Berdyczowie rząd niedawno odkrył dru- 
karnię socyalistyczną i ujął 15-tu współpracowników.) 

Na szczęście ruch ten znajduje przeciwwagę w kołach Polaków 
ożywionych duchem narodowym. Nie mogąc dla zrozumiałych powodów 
wchodzić w szczegóły, ogólnikowo tylko zaznaczę, że istnieją u nas 
stowarzyszenia mające na celu kształcenia się w kierunkn narodo- 
wym ; stowarzyszenia te posiadają biblioteki złożone z książek pol- 
skich i prowadzone dość sprężyście, mają; możność przychodzić też 
z materyalną pomocą swoim członkom. 

To co napisałem o naszych stronach, opiera się na bezpoś- 
rednich i pośrednich obserwacyach, które miałem możność czynić 
pośród większych środowisk Wołynia i Ukrainy, ale nie wyczerpuje 
bynajmniej wszystkich źródeł i miejscowości. 

Bezwątpienia można znaleść w naszych stronach kąty zapadłe, 
dokąd i echo życia nic dochodzi, można znaleść kąty zupełnie pra- 
wie zrusyfikowane, ale nie można tego stosować do ogółu. 

Sądząc bezstronnie i głęboko, pod bezbarwnym nieraz płasz- 
czem można znaleść serce pałające żywą miłością ojczyzny, chociaż 
wstrzemięźliwe w wypowiadaniu swych przekonańi uczuć. Można śmiało 
powiedzieć, że ruch patryotyczny na Wołyniu i Ukrainie nie jest 
wcale tak nieznaczny i chociaż nie goreje jasnym płomieniem jednak 
zarzewie jego jest dość silne i pozwala nam wierzyć, że znajdzie 
on w sobie odporność i siłę by zwalczyć wrogie nam prądy. 

Grudzień 1899. 

Obserwator. 


Rogoźno w Księstwie. 


w miastach, położonych nad rzekami lub jeziorami, pozakła- 
CEE w ostatnich latach towarzystwa wioślarskie. Zależy „naszym 
najserdeczniejszym w tym wypadku nie tak bardzo na wyrabianiu sił 
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fizycznych, bo w takim razie pomnożonoby przedewszystkiem liczbę 
godzin ćwiczeń gimnastycznych (dotychczas udziela się 2 tygodniowo) 
nie! głównym celem towarzystw jest szerzenie zasad „naszego cesa- 
rza* wśród młodzieży, aby kiedyś ci młodzi, gdy dorosną i zajmą 
wyższe stanowiska, byli jak najgorliwszymi szermierzami za sprawę 
floty niemieckiej. Niestety w niektórych miastach (szczególnie 
w Wągróweu) większa część uczniów Polaków z wyższych klas 
gimnazyalnych, należy do miejscowego towarzystwa wioślarskiego, 
a u nas w Rogożnieco prawda tylko dwóch, ale i to dosyć smutne. 

Postępownnie takie młodzi naszej jest wstrętne, gdyż — jeśli 
już koniecznie w ten sposób siły fizyczne wyrabiać chcemy -- to 
sami sobie możemy taką przyjemność urządzić bez niemieckiej ko- 
mendy, przesiąkłej przywarami burszowskiemi; nie potrzebujemy 
wtenczas śpiewać piosenek o niemieckim „Vaterlandzie* i niemiec- 
kiej „potędze*, lecz możemy swe pieśni wioślarskie zanucić w do- 
branem kole koleżeńskiem. 

Z powodu należenia młodzieży polskiej do owych towa- 
rzystw szerzy się obojętność dla sprawy narodowej; w pracy około 
szczepienia i krzepienia ducha polskiego między młodszymi kole- 
gami ustaje się, a raczej zaniedbuje się ją zupełnie z tej prostej przy- 
czyny, że nie ma na to czasu. Niektórzy koledzy biorą jedynie dla 
tego udział w sporcie wioślarskim, aby sobie zjednać łaski u pro- 
fesorów. W tej samej myśli chohzi się na niemieckie przedstawienia. 
pomimo że tego samego wieczoru Sokoli urządzają polskie widowisko. 
Są to wybryki „dojrzałej, trzeźwo myślącej młodzieży gimnazyal- 
nej“, które sarowo skarcić należy; już w zarodku trzeba tę zgni- 
liznę, tę obojętność dla sprawy narodowej usunąć, aby skutki nie 
były wprost zgubne. W. 


Od Redakcyi. Obowiązkiem młodzieży polskiej jest wystąpić 
z wszelkich towarzystw, gdzie panuje język i obyczaj niemiecki. 
Wśród zabawy najłatwiej zapomnieć o swych obowiązkach narodo- 
wych, sprzeniewierzyć się własnym ideałom, a wejść nieznacznie 
w służbę wrogów. Wszędzie natomiast powinniśmy zalładać własne 
stowarzyszenia, aby się Niemcom nie dać wyprzedzić w rozwoju 
fizycznym ; winniśmy wyrabiać swe siły, ale czynić to bez ujmy 
dla naszej godności narodowej. Potrzeba nam sił, potrzeba nam ich 
więcej, niż Niemcom, aby „dom oczyścić z śmieci“. 
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Prześladowania moskiewskie. 

Nie powiem nic nowego tutaj, podając jeszcze jeden przykład, 
podłego względem nas postępowania rządu rosyjskicgo, gdyż dzień 
każdy nowymi to potwierdzu faktami. Ze względu jednak na dosyć 
wyjątkowe okoliczności sprawy, może notatka moja będzie ciekawą 
dla szerszego ogółu czytelników. 

W latach 1895—1898 liczne grono młodzieży gimnazyalnej 
wyemigrowało kolejno z Warszawy do gimnazyam w Jełat mie, 
położonej w gub. tambowskiej. Znaleźli tam ci dobrowolni zesłańcy 
warunki w porównaniu z warszawskimi idealne, co znaczy, że uwa- 
żano ich za ludzi, nie potępiano tendencyjnie każdej ich odpo- 
wiedzi jedynie dlatego, że są Polakami, wreszcie nie wymagano, 
aby wyrzekali się swego języka i porozumiewali się po rosyjsku 
Jedynie. W tych warunkach grono młodzieży, dla której wszystkie 
gimnazya w kraju były zamknięte, ukończyło w Jełat'mie nauki, 
zdobywając możność dalszego kształcenia się w uniwersytecie. 
Wszyscy też powrócili do kraju, a nowi pojechali na ich miejsce 
Cóż się jednak dzieje? We wrześniu 1899 roku zjeżdża do Jełat' my 
inspektor okręgowy z Charkowa, Archangielskij, wioząc ze sobą 
pełną tekę donosów, że: uczniowie Polacy z nauczycielami Polakami 
(było ich dwu wszystkiego) rozmawiają po polsku, że mają spe- 
cyalne stancye polskie (była utrzymywana jedna przez Polkę, ale 
mieszkali tam i Rosyanie) i t. p. Rezultatem tych odwiedzin jest : 
a) tranlokacya nauczycieli katolików (dwu Polaków, jednego Czecha 
trzeciego całkiem nieokreślonego pochodzenia o węgierskien nazwi- 
sku) do różnych gimnazyów Rosyi; b) zupełny niemal zakaz przyj- 
Mmowania nowych uczniów-polaków ; c) ohydna presya, wywierana na 
Pozostałych w gimnazynm uczniach-polakach. 

Wobec tego większość przybyłej z Królestwa Polskiego mło- 
dzieży zmuszoną była opuścić gimnazyum w Jełat'mie. 

Smutny fakt, a jednak znajduje się w nim dużo, dużo pocie- 
chy! Czyż nie możemy być dumni z tego, że rząd moskiewski, trzy- 
mający pod jarzmem swem miliony ludzi, lęka się, aby corocznie 
05 lub 6 Polaków więcej nie otrzymywało patentów gimnazyal- 
nych, dających im możność wyższego kształcenia się! Czyż to nie 
świadczy wyraźnie o tem, że Moskale czują, jaką możemy się stać 
Potępą, gdy będziemy mieli normalne warunki rozwoju, gdy każdy 
krok na tej drodze starają się sparaliżować ? Niechaj nas gnębią, 
Peela podły ich umysł? wynajduje coraz ohydniejsze środki dzia- 
łania przeciwko nam! Doda nam to jedynie hartu, wytrwałości i pozwoli 
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przezwyciężyć niepokonane napozór zapory! Ten niezliczony tłum 
moskali, tchórzem podszyty — zadrżał, gdy spostrzegł, że w małej 
mieśćinie wśród  nieprzejrzanych naokół szeregów Moskali pra- 
cuje cicho, lecz wytrwale garstka Polaków. To niebezpieczne i da- 
lejże — zgnębić ich! A. K. Młot. 


Warszawa. 
b 


Z Krakowa. 

Mówiąc o młodzieży akademickiej w Krakowie nie można 
mieć na myśli ogółu, bo ten ogół nie skupia się w jednem Towa- 
rzystwie i nie łączy go niestety wspólna organizacya, wspólne idee, 
wspólna praca. Można tylko mówić o poszczególnych grupach i stron- 
nictwach, które rzadko są w zgodzie, najczęściej różnią się i walczą 
między sobą nie przebierając w środkach — i wtedy mówi się 
zazwyczaj, że „jest ruch między młodzleżą, jest życie akademickie“. 
W chwilę później partya zwycięzców zasypia na laurach, partya 
zwyciężona milczy i wtedy mówi się „życia akademickiego nie ma*. 

Terenem walki dla tych stronnictw jest — po rozwiązaniu 
dawnej Czytelni Akademickiej — Tow. Wzajemnej Pomocy Uczniów 
Uniw. Jag. 

Chodzi o to, aby prezesem został kol. x, « nie „socyał* y — 
więc kilka interesujących komersów, aby jednego pochwalić, dru- 
giego oczernić, potem brzemienne w zdarzenia Walne Zgromadzenie 
i śmierć, albo zwycięztwo. 

Przed dwoma laty było właśnie społeczeństwo akademickie 
w fazie ruchu i gorącej walki. Przeciw socyalistom, którzy dzie- 
rżyli ster w Tow. W. Pom. powstała koalicya, pod przewództwem 
„Jagiellonii“, i skupiła w sobie większość studentów. 

Koalicya ta, zwyciężywszy przy pomocy konserwatywnej 
Jagiellonii osadziła na naczelnych stanowiskach Wz. Pom. ludzi, 
którzy się chętnie nazywali „ludowcami*. Sprobujemy scharaktery- 
zować obie strony. 

Partya socyalistów, grupująca się w Zjednoczeniu, składała 
się głównie z kolegów z zaboru rosyjskiego. najczęściej przymuse- 
wych emigrantów. Z młodzieży galicyjskiej popierała partyę socya- 
listyczną szczupła garstka jednostek postępowych, przeważnie 
żydów. 

Stronnictwo to dobrze zorganizowane posiadało nieraz dziel- 
nych kierowników i liczy w swem gronie wielu ludzi praco- 
witych i inteligentnych, ale grzeszy zawsze partyjnem sekciar- 
stwem, doktryneryzmem przejawiającym się w ocenie zjawisk 


= © 


życia narodowego. Druga strona, partya antisocyalistyczna i anti- 
semicka, niekiedy aż do śmieszności, przedstawia obraz bardzo 
skomplikowany. 

Więc przedewszystkiem Jagiellonia. 

Ogólny charakter Towarzystwa konserwatywny. Kwintesencyę 
rozumu politycznego Jagiellonii określa broszura kol. Fuchsa p. t. 
„Młodzież polska o sobie* i do tej broszury odsyłam ciekawych. 
W Jagiellonii grupuje się młodzież zamożna „z lepszych domów" 
głównie dla rozrywki, jednak oprócz Kółek zabawowych istnieją 
w Jagielonii kółko lit.-artyst. i kółko wykładowe, które urządza 
popularne odczyty w Tow, rzemieślniczych, zostających pod opieką 
Jezuitów. 

To głowa koalicyi, — jej centrum liczne i głośne stanowili 
tak zwani „ludowcy* Trudno tę partyę jasno okreslić, Partya bez 
organizacyi, bez wyraźnego programu politycznego i społecznego, —- 
przewódcą ten, kto głośniej krzyczy „precz ze socyałami i żydami*. 

W tem haśle zawarta jest charakterystyka partyi, która przy- 
szła do steru i spoczęła na laurach. Z łona Wzaj. Pomocy 
powstała dzisiejsza Czytelnia, założona pod egidą Mickiewicza. 
Czy Towarzystwo to spełnia swoje zadania? Dotychczas jeszcze 
nie, nie skupia bowiem większości młodzieży i nie umie jeszcze 
być jej wyrazem, 

Członkowie Czytelni mówią o sobie, że są demokratami, Ale, 
czy demokratyzm ten ma polegać na tem, że Czytelnia daje raz X 
na kilka miesięcy 5 fl. na cele Szkoły ludowej, czy na tem, że / 
w łonie Czytelni istnieje szczupłe koło Akad. Szkoły Ludowej któ- / 
rem się członkowie Czytelni mało interesują...” — nie wiemy. 


W każdym razie musimy ze smutkiem skonstatować, że obecnie 
panuje w Czytelni pod względem politycznym i społecznym zupełna 
apatya, 


Jesteśmy tu jeszcze w fazie błogiej bezczynności. r. 


Od Redal:cyi. Uzupełniając uwagi przygodnego korespon- 
denta naszego chcemy zauważyć, że Czytelnia akademicka będąca 
Jeszcze ciągle w fazie pierwotnego organizowania się, wzma- 
cniania nie może jeszcze rozwijać się tak pomyślnie, jakby kores- 
pondent nasz pragnął, ile że trudno jej wśród roznamiętnienia. 
stronniczego utrzymać się na stanowisku najpoważniejszej organi- 
ZACH studenckiej, a nadto, gdy kółka naukowe. które dawniej były 
lej integralną częścią, istnieją dziś luźnie w uniwersytecie, nie 
może obudzić wśród członków swoich pożądanego ruchu naukowego. 
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Nie broniąc wcale Czytelni przed zarzutami naszego korespondenta. 
nie możemy nie zaznaczyć, że wierzymy mocno, iż przy 
+ dobrej woli młodzieży, stanie się ona ogniskiem żywiołów demo- 
kratyczno- narodowych, służących wiernie idei zbratania się postę- 
powej inteligencyi polskiej z ladem polskiem ku odrodzeniu ojczyzny. 


Komitet Centralny Ligi Narodowej. 


ODEZ WA. 


Po upadka powstania 1863 r. w społeczeństwie polskiem zaboru 
rosyjskiego, osłabionem upustem krwi, przerażonem ogromem klęski 
i jej skutkami, odrętwionem rozpaczą, ustała wszelka działalność 
polityczna świadoma, celowa, zorganizowana. Czynne siły narodu. 
najdzielniejsze, najbardziej polskie, zostały wytępione w walce lub 
przemocą z kraju usunięte, zgnębiony zaś ogół przytłoczyła groza 
popełnionych na nim okrucieństw. Rząd szybko dokonał rusyfikacyi 
stopniowej szkół, urzędów, sądów i instytucyj publicznych, słowem 
odarcia kraju z resztek samoistności politycznej. 

Społeczeństwo pojmowało doniosłość strat z dnia na dzień 
ponoszonych, odczuwało każdy cios nowy, ale nie było zdolnem do 
oporu zorganizowanego. Bierność, apatya, brak myśli politycznej —- 
oto znamienne rysy chwili, kiedy żywioły ruchliwsze rzuciły w ów- 
czesnym programie pracy organicznej hasło wyrzeczenia się tradycyj- 
nej polityki narodowej, hasło, które później stało się popularnem 
we wszystkich obozach. 

Następstwa powstania odbiły się pośrednio na życiu politycz- 
nem zaboru pruskiego i austryackiego. W obu tych dzielnicach, 
wkrótce po r. 1863 zmieniły się dosyć znacznie stosunki prawno- 
państwowe. Zmiana tych stosunków wymagała niewątpliwie zmiany 
taktyki politycznej, jej charakter wszakże, nieraz aż do szczerego 
lojalizmu legalny, był nietylko wynikiem wymagań realnych, ale 
i powszechnego przygnębienia i zaniku śŚmielszych myśli i uczuć. 

Społeczeństwo polskie miało jednakże tak duży zasób żywo- 
tności utajonej, że te stan rzeczy nie mógł długo potrwać. Narastały 
nowe siły, uświadomiała się i wyrabiała myśl polityczna, chociaż 
z nadmiernemi stratami, wskutek błąkania się po manowcach 
żywiołów energiczniejszych. 

Nieliczne próby zorganizowania akcyi narodowej były tylko 
słabem echem dawnych spisków, ruch zaś polityczny, który objął 
szersze koła młodzieży od r. 1879, przybrał kierunek niemal wy- 
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łącznie socyalistyczny i przeważnie wrogi uczuciom i dążeniom narodo- 
wym Stopniowo jednak coraz wyrażźniejszą stawała się potrzeba walki 
z posuwającą się wciąż naprzód akcyą zaborczą rządu, coraz 
naglejszą konieczność torowania nowych dróg pracy politycznej, 
coraz żywszą i jaśniejszą świadomość, że naród, pozbawiony bytu 
państwowego i pozostawiony własnym siłom, jeżeli nie chce oddać 
swej przyszłości na wolę sił wrogich i los wypadków, musi ujmować 
swe życie publiczne w karby organizacyi jawnej lub tajnej, zdolnej 
kierować całością jego dążeń i usiłowań, i zmierzającej konse- 
kwentnie do wytkniętego celu. Siła narodu, zarówno jak siła pań- 
stwa, tkwi w jego organizacyi, obliczonej nie na wybuch jednorazowy, 
ale na stałą i celową pracę polityczną. Wszystko, cokolwiek u nas 
zrobiono trwalszego i płodniejszego dla podniesienie samowiedzy 
i odporności narodu, było rezultatem działalności organizacyj jawnych 
lnb tajnych. 

W r. 1886 grupa ludzi w zaborze rosyjskim, zespolonych 
wspólnością przekonań i poglądów polityczno-społecznych, porozu- 
miawszy się ostatecznie z kilku przedstawicielami wychodźtwa 
1 innych dzielnic, podjęła zadanie wprowadzenia społeczeństwa na 
drogę polityki czynnej i świadomej celu pracy narodowej. Wydana 
wówczas znana broszura — „Rzecz o obronie czynnej i Skarbie 
Narodowym* — dała popularne hasło, którego było potrzeba dla 
formalnego połączenia ludzi, zjednoczonych już wspólnością dążeń. 
Założyli oni organizacyę Ligi Polskiej, która, jakkolwiek działać 
zamierzała przedewszystkiem w zaborze rosyjskim, od początku 
wszakże, ze względu na swój skład osobisty i program, miała cha- 
rakter ogólno- narodowy. 

W porozumieniu z nią lnb bez żadnego, nawet luźnego z nią 
związku, ale w jej duchu, w duchu jedności narodowej i samodziel- 
ności społecznej i politycznej ludu, występują w dwóch innych zabo- 
rach i na wychodztwie jednostki, organizacye tajne lub jawne 
Stronnictwa, we właściwym sobie zakresie działania. Ta łączność 
wewnętrzna, istniejąca bez zobowiązań folmalnych. utrzymująca się 
Pomimo znacznych nieraz różnic w poglądach na wybór środków i dróg 
działania, jest dowodem naszej spoistości i siły, świadczy, że nasz 
program jest wyrazęm dążeń i interesów politycznych całego narodu. 

Liga polska różniła się tem od dawniejszych organizacyj 
politycznych, że miała na celu nie bezpośrednie przygotowanie do 
REM zbrojnego, ale rozłożoną na szereg lat działalność, wytwa- 
rzającą z biernej masy społeczeństwa, zwłaszczcza z warstw ludo- 
wych, czynne siły polityczne i uruchomiającą je do walki stałej 
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i systematycznej o prawa narodu, walki, która w ostatecznym celu 
prowadzi do odzyskania niezależnego bytu państwowego. 

Pierwszym krokiem działalności Ligi polskiej było podanie 
inicyatywy do założenia Skarbu Narodowego, przeważnie też pod 
jej wpływem rozpoczęto pobory w kraju i zagranicą. Pod hasłem 
tych poborów poruszyły się i zbliżyły do siebie w zaborze rosyjskim 
szersze koła żywiołów patryotycznych. Rozproszone ogniska Skarbu 
zostały w następstwie połączone w jedną instytucyę pod jedną ustawą, 
określajacą Ściśle zabezpieczenie i przeznaczenie funduszów. 

Zaraz w początkach swego istnienia przystąpiła Liga polska 
'do zorganizowanej pracy wśród młodzieży, w celu zaszczepienia 
w niej poczucia obowiązków obywatelskich i narodowych i wpojenia 
w nią właściwego pojmowania współczesnych zadań politycznych. 
Była to jakby szkoła polityczna, przygotowująca pracowników dla 
sprawy narodowej, której zmienione zadania nowych ludzi wyma- 
gały. Przygotowane w tej szkole siły zaprawiały się do działal- 
ności praktycznej w organizacyach lub robotach specyalnych, pod 
kierownictwem Ligi polskiej prowadzonych, a mających bezpośrednio 
lub pośrednio na celu uświadomienie polityczne ludu. 

W pierwszych latach swej działalności Liga polska, po za 
agitacyą antynarodową ówczesnych socyalistów, napotykała główną 
przeszkodę w apatyi powszechnej i zaniku w społeczeństwie wszel- 
kiej myśli politycznej. 

Ażeby tę przeszkodę przełamać i myśl społeczeństwa ku 
celom politycznym zwrócić, Liga polska użyć musiała środków sil- 
niejszych od 'propagandy słowem i pismem, — w postaci szeregu 
manifestacyj publicznych. Sposobność do nich dały przypadające 
wówczas setne rocznice narodowe, z których pierwszą była rocznica 
Konstytncyi 3-go maja w r. 1891. 

Jednocześnie wszakże budziliśmy myśl polityczną innymi 
środkami: za pomocą odezw, z różnych powodów wydawanych, bro- 
szur i pism ulotnych. Ani na chwilę nie ustawała, przeciwnie, coraz 
szerszy zataczała kręgi, coraz wyraźniejszy przybierała charakter 
praca nielegalna nad oświatą ludu, przygotowująca go do działal- 
ności politycznej, W tej dobie swego istnienia organizacya nasza 
znacznie się rozszerzyła,łujmując;w ściślejsze karby lnźnie dotychczas 
działające siły. Wówczas również, z powodów formalnych, Liga polska. 
przybrała odpowiedniejszą dla organizacyi działającej w kraju nazwę 
Ligi Narodowej, nie zmieniając swego programu, ani swej taktyki. 

Trzyłetni okres manifestacyj cel zamierzony osięgnął. Ruch 
polityczny ogarnął szersze koła społeczeństwa, począł powoli prze- 
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nikać do warstw ludowych. Coraz liczniejsze objawy tego ruchu 
1 wzrastająca jego popularność oddziałały pośrednio na stronnictwo 
socyalistyczne, którego działalność przybiera wyraźną barwą pa- 
tryotyczną. 

Drugim wszakże skutkiem wzmożenia się ruchu narodowego 
była reakcya w tych kołach społeczeństwa, dla których myśl walki 
z rządami zaborczymi, a zwłaszcza powołania do niej ludu, była 
zawsze groźną i nienawistną. 

Upadająca społecznie i ekonomicznie warstwa arystokratyczno- 
szlachecka dla utrzymania swego stanowiska szukać zaczęła świa- 
domie lub bezwiednie oparcia w sojuszu z rządami obcymi. W za- 
borze rosyjskim powtórzyło się to, co w innej nieco postaci ujawniło 
się poprzednio w Galicyi i zaborze pruskim. Pretendujące do spadku 
politycznego po arystokracyi i szlachcie bogate mieszczaństwo ujrzało 
znów w sojuszu z rządem nadzieję zrealizowania korzystnego 
swoich interesów klasowych i osobistych. Przy pierwszej sposobności 
w r. 1894 wystąpiła w zaborze rosyjskim polityka ugodowa. Wier- 
nopodańcze przyjęcie cara w Warszawie było zenitem powodzenia 
tej polityki, ale zarazem początkiem politycznego jej bankructwa. 
Prowadzona przez koła, rozporządzające znacznymi środkami ma- 
teryalnymi, polityka ugodowa przedstawiała poważne niebezpieczeń- 
stwo znieprawienia ogółu fałszywemi hasłami. Wobec tego niebez- 
pieczeństwa, organizacya Ligi Narodowej położyła główny 
nacisk na agitacyę słowem drukowanem i walkę ze zgubną propa- 
gandą lojalizmu. 

W tej walce uwydatniły się i zaostrzyły sprzeczne dążności 
różnych kierunków politycznych i Liga Narodowa, jako przedstawi- 
cielka walki z rządem, opartej na działalności świadomej warstw 
ludowych, miała niejednokrotnie możność przekonania się o liczeb- 
ności i sile swego obozu. Ażeby nadać mu określoną indywidualność 
polityczną, obejmującą wszystkich zwolenników działalności Ligi 
Narodowej, utworzyła ona Stronnictwo demokratyczno- 
narodowe, które w r. 1896 wystąpiło ze sformułowanym progra- 
mem, zastosowanym do potrzebtchwili bieżącaj i taktyki politycznej, 
właściwej dla szkół szerszych, nie ujętych w ścisłą organizacyę. 
Jakkolwiek ten program przeznaczony był wyłącznie dla zaboru 
rosyjskiego, znalazły się jednak w Galicyi i zaborze pruskim jed- 
nostki l grupy, które go przyjęły z pewnemi, zastosowanemi do 
warunków miejscowych, zmianami. 
tym okresie działalość wydawnicza, publicystyczna stała 
m z głównych zadań Ligi Narodowej. Za pomocą 
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pism i broszur pod jej wpływem bezpośrednim lub pośrednim dla 
inteligencyi i dla ludu wydawanych i przez nią rozpowszechnianych 
Liga Narodowa systematycznie oddziaływała na opinię publiczną 
i wpływała na wyrabianie się myśli politycznej polskiej. Bankructwo 
polityki ugodowej, uwalniając na razie Ligę Narodową i gru- 
pujące się koło niej Stronnictwo demokratyczno-narodowe od obo- 
wiązku systematycznego zwalczania osłabionego wroga wewnętrznego, 
pozwala obecnie wszystkie niemal siły organizacyi skierować do 
pracy, którą Liga Narodowa od początku swego istnienia uważała 
za najwyższe zadanie, do pracy nad politycznem uświadamianiem 
i organizowaniem ludu. Jest ona dziś zadaniem najpilniejszem, bo 
walka z rządem rosyjskim i jego sojusznikami w społeczeństwie 
naszem staje się coraz wyraźniej walką o lud polski, o wpływ na 
niego, o jego duszę. 

Rezultaty tej pracy, prowadzonej od lat wielu, rozszerzającej 
swój zakres i rozporządzającej coraz poważniejszemi środkami, od- 
powiedziały najśmielszym naszym nadziejom. Dzięki tej pracy, 
Liga Narodowa kadry swoje wzmacnia dziś przeważnie wer- 
bunkiem z ludu wiejskiego i miejskiego, szeregując czynne jego 
siły do walki, dzięki tej pracy, zdobyliśmy prawo występowania 
nietylko jako przyjaciele ludu i obrońcy jego dążeń i interesów 
ale jako jego przedstawiciele jedynymi dziś jesteśmy przedsta- 
wicielami interesów narodu, bo fałsz głoszą ci, którzy pomijając 
lud, lub nawet działając przeciw niemu, za obrońców sprawy naro- 
dowej się podają. 

Chcemy być przedstawicielami interesów narodowych i polityki 
narodowej, nie narzucamy więc ogółowi żadnej doktryny niewzru- 
szonej, ani lotnych pomysłów chwilowych. Nie spuszczając nigdy 
z oka ostatecznego celu naszej pracy narodowej — nie podległości 
polskiej. od początku swego istnienia Liga Narodowa trzymała 
rękę na tętnie naszego życia zbiorowego, postępując w swym progra- 
mie wraz z rozwojem myśli politycznej społeczeństwa, uświadunia- 
jąc i organizując te dążności, które w narodzie powstawały pod 
wpływem ducha czasu i warunków realnych, jako istotny wyraz 
potrzeb dzisiejszych i wymagań położenia politycznego. 

Jeżeli występujemy jako stronnictwo, to nie dla tego żebyśmy 
interesy jednej warstwy przedstawali, ale dla tego, że stajemy 
w przeciwieństwie do innych, klasowych lub koteryjnych usiłowań, 
dla tego, że w powołaniu i zorganizowaniu do życia politycznego 
masy ludowej widzimy zadanie najważniejsze polityki narodowej: 
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Jako przedstawiciele interesów ogólno-narodowych, silni peł- 
nomocnictwem, które nam lud, idąc z nami, daje, poczuwamy się 


do trudnego i niebezpiecznego obowiązku kierowania polityką narodu 
1 kierownictwo to zdobędziemy. 


Skonfiiskowano. 


Warszawa, 8 grudnia 1899 rolu. 
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Do braci szeregowców, 


I. 
Krwawą po ojcach wzięliśmy spuściznę : 
Szkołę niewoli, —- nienawiści brzemię, 


I duch niekorny, i spętaną ziemię, 
I ran zadanych niezgojona bliznę |... 


I niema wzmianki w smutnym testamencie 
O chwili jasnej przyszłości przed nami... 
Przeszłość, zalana krwia bratnia i łzami... 
Dała nam widmo śmierci — i wykłlęcie... 


A my — my hardo wżnosim w górę czoła 

I widmu śmierci śmiech rzucamy w oczy! 

I tłum nasz zwarty przez bój naprzód kroczy, 
Choć drogi ciemne ma tylko dokoła... 


A my zepchnięci z tej areny świata, 

W piwnicznym mroku, kujem zeinsty miecze. 
I rośniem w siły, choć krew nasza ciecze 

I brzemię bolu piersi nam przygniata... 


II. 


Uczmy się w głuchem milczeniu 
Kuć sierpy przyszłych żniw 

I ziarna światła w cierpieniu 
Siać pośród naszych niw |! 


Na naszej uczmy się roli 
Hartować ducha stal, 
Wpatrzeni w ciężkiej niedoli 
W przyszłego świtu dal... 


Bez złudzeń i bez zachwytów ! 
Niech nas nie wiodą mgły 

Do wzniosłych i jasnych szczytów, 
Gdzie nowe wstaja dni!... 


Lecz ramię spójmy z ramicnien.. 
Lecz złąaczmy z dłonią dłoń, 

A silni wspólnem cierpieniem 
Wysoko wznieśmy skroń! 


I pójdźmy zwarta kolumna 

Przez ogień przyszłych prób 

W zwycięska przyszłość i dumna, 
Lecz nigdy w mrok i grób l..... 


Warszawa. Kordyan. 


Jerzy Waszyngton. 


(Z powodu setnej rocznicy śmierci). 


Na przełomie dwu wieków, XVIII i XIX, stanął człowiek, 
który olśniewał nawet ludzi współczesnych, przyzwyczajonych 
do widoku olbrzymów. Nic szczytniejszego wyobrazić sobie 
nie można: wszystkie blaski, żadnego cienia. Kiedy modą 
czy moralnością czasów swych było zapytywać: czy rzecz jest 
zgodna z prawem, on pytał, czy rzecz jest w zgodzie z sumie- 
niem. W epoce umysłów wyborowych, namiętności wzniosłych, 
charakterów spiżowych, wcielonych w Sieyćsów, Turgotów. 
Dantonów. Pittów, Kołłatajów, Fryderyków, w nim niemal jednym 
powstał bez skazy człowiek biblijny, w którego usta możnaby 
włożyć to, co Mateusz Arnold zwraca do swego narodu, popra- 
wiając słowa św. Pawła: » Cokolwiek jest prawdziwego, cokolwiek 
jest wzniosłego, cokolwiek jestczystego, cokolwiek lubego, cokolwiek 
Jest dobrej sławy, gdziekolwiek jest cnota, gdziekolwiek czeka chwa- 
łebaość, tam zwracajcie ducha,, do tych rzeczy biegnijcie myśląc. 
Zresztą nie moralizował słowami, lecz czynami. W tym okropaym 
wirze dziejowym, w którym burza wywracała dęby potężne 
! zdrowe, w którym wichry obalały to, co zdawało się wieczno- 
trwałem, kiedy ludzkość zapytywała wreszcie o budowniczego, 
on był jednym z tych, którzy nie złudzili świata: zburzył i po- 
stawił. 

Waszyngton należy zarówno do ośmnastego stulecia, jak 
dziewiętnastego. Tamto płakało nad śmiercią patryjoty, 
na 5” naczelnika, Spartanina, to dopiero może podziwiać 
ne: a, budowniczego pierwszej rzeczypospolitej. Bez Wa- 
<a FR w CH jest, czy Tocqueville miałby pobudkę do 
o; z Si Ameryką, czy pisałby swoją Demokracyą w Ameryce, 
sięgają ta am nawet jeździł, Wszakże urządzenia amerykańskie 
A „ SA do owych czasów z przed 120 lat, kiedy 
instytucyi l, odnowienie fundamentów, obmyślenie i zbudowanie 

» połatanie dziur, powiązanie złamanych masztów, zago- 
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jenie ran wojennych, wszystko to, co się chwiało, wsparło się 
o barki tego olbrzymiego człowieka. 

Jerzy Waszyngton urodził się d. 23. lutego 1732 roku 
w hrabstwie Westmoreland, w Wirginii. Do lat 15 uczęszczał do 
szkoły w Williamsburgu, potem w domu oddawał się z zamiło- 
waniem matematycc. Pewien czas nosił się z myślą wstąpienia 
do marynarki angielskiej, ale naleganią matki były zbyt gorące 
i ustąpił. W r. 1751 otrzymał stopień majora w milicyi osad, 
w dwa iata poźniej wysłany został w czasie walk z Francuzami 
z szczegółową misyą do dowódcy francuskiego w Kanadzie. Po 
powrocie mianowany pułkownikiem, stanął na czele pułku mi- 
licyi i walczył przeciw Francuzom i Indyanom nad rzeką Ohio. 
W r. 1756 stanął na czele wojsk wigińskich, walczących z Fran- 
cuzami, w r. 1758 złożył swą godność i żył jako plantator w ma- 
jatku rodzinnym Mount-Vernov. Rychło doszedł do wielkich 
wpływów, tak, że go obrano członkiem ciała prawodawczego 
Wirginii, w r. 1774 zaś deputowanym na kongres generalny 
w Filadelfii. Przy rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich między 
Amerykanami a Anglikami pod Lexington, Konwencya zarządziła 
utworzeuie armii stałej, której dowództwo naczelne d. 14 czerwca 
1775 r. jednomyślnie poruczyła  Waszyngtonowi. Armię nie- 
wyćwiczoną, nieuzbrojoną, niekarną w krótkim czasie doprowadza on 
do porządku, z nią wypiera nieprzyjaciela z Bostonu, wr. 1777 bije 
generała Cornwallisa pod Pricestown. Obraz kilkumiesięcznych 
niepowodzeń, kiedy zdawało się, że już wszystko stracone, nie 
zniechęca go ani na chwilę. Jest ciągle spokojny i wytrwały, 
Przybycie znakomitych generałów cudzoziemskich: Lafayette'a, 
Kościuszki, Pułaskiego, zawarty z Francyą sojusz poprawia 
położenie rzeczy. Waszyngton, ami razu nie bijąc na dobre 
Anglików w otwartem polu, cierpliwością i czujnością targa ich 
siły i sprowadza zniechęcenie. To też d. 30 listopada 1782 roku 
zawierają oni tymczasowy pokój, w roku następnym wycofują się 
zupełnie, uznając niepodległość Stanów. Wtedy Waszyngton 
pospieszył do Annapolis, gdzie złożył napowrót do rak kongresu 
powierzoną sobie władzę naczelnego wodza, i usunął się do 
Mount-Vernon. Nie długo jednak spoczywał: obrany na depu- 
towanego do zgromadzenia generalnego, dopomógł do ułożenia 
ustawy związkowej z r. 1787, w dwa lata zaś później przyjał 
urząd prezydenta rzeczypospolitej. Zmarł d. 14. grudnia 1799, 
obsypany wawrzynami przez wdzięczna ojczyznę. 


Nie tu miejsce na cokolwiek bodaj wyraźniejsza sylwetkę 
działalaości prawodawczej i politycznej Waszyngtona, Kto zna 
współczesny ustrój polityczny Stanów, kto wie, co to za epoka 
była wówczas, kiedy żył i działał Waszyngton, epoka burzycielska, 
epoka  „rzeczypospolitych mieczów* , jak powiedział któryś 
z poetów, posiadająca zaledwie przeczucia przyszłego macierzyń- 
stwa, — ten zrozumie, jaką wartość posiadał umysł twórczy, orga- 
nizujący, wierzący i cierpliwy. Niedość bowiem było dlań być 
wojownikiem: natura, niesprawiedliwa prawie w swej szczodrości, 
czyni zeń genjalnego męża stanu, który układa konstytucyę, 
przeprowadza traktaty handlowe, organizuje szkolnictwo, po- 
rządkuje długi, urządza obronę krajowa, planuje system dróg 
i kanałów, aani razu nie próbuje czynić to na innej drodze, jak 
tylko w zgodzie z przedstawicielstwem ludowem. Jest demokrata 
i republikaninem z krwi i kości. Dla tego, kiedy mu proponują 
dokonanie zamachu stanu i ogłoszenie się ksólem, jest zdumiony 
śmiałością tej propozycyi — wobec człowieka uczciwego. Nawet 
nie rozumiał dokładnie. Ludzie czyści miewają takie przepaski 
na oczach. 

Wszakże tajemnica powodzenia czynów wojennych i poli- 
tycznych Waszyngtona spoczywa nietylko w genjalności jego 
umysłu, w cnotliwości jego charakteru, w niepospolitych uzdolnie- 
niach militarnych, tych w owej epoce światu wszędzie nie 
brakło. Któż ma zresztą wieksze od nas prawo o tem mówić! 
Była w nim ponad tem wszystkiem religia wytrwania przed 
którą wszelkie bramy się otwierają. Cóż to jest za wielkość 
cudowna i wszechpotężna? Sheldon w Ruchu etycznym tak ja 
określa. „Jeśliście mieli plany bodaj najdroższe, które się nie 
powiodły, znieście to. Gdybyście w sercu waszem żywili nadzieję 
jakiegoś dobra jutrzejszego, które się nie ziściło, przetrwajcie 
to. Gdy właśnie w chwili powodzenia ktoś inny powstrzyma 
was, zniszczy owoc waszych usiłowań, wytrwajcie. Gdy kocha- 
Jący was przyjaciel dojdzia do zwatpienia o was, przestanie wam 
ufać, gdy stracicie przyjaźń jego, wytrwajcie. Gdy ktoś z blizkich 
1 drogich wam zejdzie z powierzchni ziemi, wytrwajcie. Gdy 
przyjdzie ból i choroba, gdy cierpieć będziecie całem ciałem 
waszem, wytrwajcie, Gdy stracicie pieniądze, pracę, przyjaciół, 
wytrwajcie. Cokolwiek obróci się przeciwko wam, cokolwiek wam 
przeszkodzi, nabawi niepokoju, lub spowoduje niepowodzenie, 
jakakolwiek klęska nastąpi, wytrwajcie.* 
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Wytrwajcie! Czy rozumiecie, co znaczy ta idea dla oby 
watelar Co to jest za katechizm, który każe czynić swoje bez 
względu na chwilowe niepowodzenia, nie oglądając się na nic 
i na nikogo, prócz własnego sumienia, nie powołując się na 
żaden autorytet zewnętrzny, prócz tajemnej siły wewnętrznej, 
która woła „naprzód, naprzód wędrowcze !“ 

To też kiedy umarł, niepotrzeba było perspektywy dzie- 
jowej, żeby go ocenić sprawiedliwie. 

Ziemia zatrzęsła się od płaczu.... 


kekonwalescencya końca wieku. 


(Szkic z literatury ostatnich czasów). 


Niema straszniejszej rzeczy nad to, gdy duch ludzki po kra- 
chu swoich pragnień i ukochań, po bankructwie swoich idei po- 
pada w stan apatyi, przestaje oczekiwać i spodziewać się. Roz- 
pacz ogarniająca go po upadku z wysokości, na która się długa 
pracą i trudem wydostał, działa piorunujaco, wydobywa zeń krzyk 
bolu i gniewnego szału zwatpienia, lecz wywołuje natychmiastową 
reakcyę, zerwanie się na nogi i rozpoczynanie pracy na n wo z 
zaciekłością buntowniczą, uporem i zacięta wytrwałością. Chwila 
rozpaczy daje siłę, jeśli nie dodatnia siłę pracy z żelazną niewzru- 
szonością, to przynajmiej siłę ujemną wściekłości, zemsty, choćby 
ciskania głazów zniszczenia na to, co było przeszkoda i co jest 
nienawistnem. 

Lecz jeśli ktoś postępuje stroma ścieżka i wydostawszy się 
kilka łokci w górę zsuwa się z tych kilku nędznych łokci, by 
znowu się drapać na górę i znowu upaść, nie ogarnia go nawet 
gniew, opuszcza go ochota a owłada nim zniechęcenie, obojętność 
apatya. Szkoda trudu — pomyśli. 

Wiek nasz miał to do siebie, że jeśli kazał nam kroczyć po 
jakiejś ścieżce, zrzucał zawsze z wysokości nędznych kilku łokci. 
Więc gdy trud daremny, nie trudzić się, przestać. 

Doświadczenie nauczyło ludzi, że skutkiem wszystkich zabie- 
gów jest bezskuteczność. Stąd to poczucie własnej niemocy, które 
jest jedna z głównych cech naszego wieku. 

Oczekiwane i upragnione wyniki działalności patryotycznej 
wszystkich ludów europejskich zawiodły. A jeśli gdzieniegdzie usiłowa- 
nia przyniosły pewne korzyści (przy metodzie: cel uświęca środki) to... 
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zdobycze polityczne jako wyniki walk zaborczych i chęci wyniesienia 
własnego kosztem podeptania praw cudzych butami junkrów koń- ` 
skich; jako wyniki walki kierowanej brutalnością, hasłem »siła 
nad prawem«, i etyką egoizmu genialnych zbrodniarzy jak Bi- 
smark, nie mogły zadowolić i nie zadowolily ludzi wyższych umy- 
słem, duszą i aspiracyami, ludzi tworzących wykwit kultury naro- 
dowej, o których mi na tem miejscu chodzi. Gdzie takie wypadki 
są signa temporis, to bynajmniej epoka ta nie jest wielką, pod- 
niosłą i godną uznania. I odczuli to ludzie rozczarowaniem, przy- 
gnębieniem i wstrętem do czasu w którym żyli. 

Równocześnie epoka filozofii pozytywnej i racyonalizmu, epo- 
ka naturalizmu, epoka fotografów i anatomów nie przyniosła nic 
dla umysłów czulszych, pragnacych czegoś więcej poza postępem 
techniki, wzrostem siły zbrojnej, czegoś więcej poza Kruppem i 
Manlicherem, czegoś więcej poza potęgą materyalną, skalpelem i 
eksperymentem. - 

Wiek XIX nie wydał żadnej myśli ogólno ludzkiej, żadneg 
dążenia, któreby zelektryzowało i porwało za sobą wszystkich. 
Brak jakiegoś jednego wielkiego ideału, rozbicie obozu na partye 
i partyjki, niezliczone hasła i programy krzyżujące się i głuszące 
wzajemnie, rozstrzelały i różniczkowały ludzi. Kilku ludzi, którzy 
wyszli z jednego punktu rozwoju, po latach znachodzili się na 
sprzecznych, przeciwnych biegunach, nie poznawali się, stawali 
się sobie obcymi. Powstawały osobne grupy, potem samoistne je- 
dnostki. Upadek zaś hasła za hasłem po kolei zaszczepił we wszyst- 
kich niewiarę i beznadziejność, a choć przeszkoda dzielaca ich 
przestała istnieć, rozdzielenie było faktem dokonanym, a nie było 
już wspólnej nici, która by ich znowu połączyła. Każdy był sam 
z sobą. [aremność wysiłków, brak ruchu na dalszy dystans, brak 
zaspokojenia żądań, powodujacy przerzucanie się z jednego pola 
na drugie, z jednej sprzeczności w drugą; wieczna gorączka, roz- 
strój, rozdwojenie między wolą a działaniem, newroza, niepokój 
ludzi szukających a ciągle rozczarowywanych, niewiara we wszystko 
a w końcu i w samego siebie, znużenie wszystkiem, nadmierne 
rozdrażnienie ludzi nigdy i nigdzie niezadowolonych, a w końcu 
analiza samego siebie, która czyniła człowieka »raną i nożeme, 
ofiarą i katem« ; która nauczyła go kontrolować ciągle swoje uczu- 
cia, postanowienia i postępki, analiza która pokazała mu wiele 
złych stron, wiele braków i sprzeczności w nim samym, a na ka- 
żdym obrazie plamy i cienie, a na każdym przedmiocie strony 
ujemne ; ta analiza zimna, cierpliwa a ostra i bolesna, to sainobi- 


czowanie się i samokrwawienie — to wszystko przyczyniło się do 
tego stanu chorobliwego, do epidemii znużenia, nudy, miewiary, 
pessymizmu, sceptycyzmu, ironii z wszystkiego 1 siebie samego, 
cynizmu z rzeczy kochanych i najświętszych, cynizmu, który wy- 
niknął z rozpaczy, że nic nie można ubóstwić i uznać za święte, 
cynizmu, który jest tak sprzeczny z pragnieniem dusz współcze- 
snych posiadania czegoś niezmiernie świętego, czystego, nieskala- 
nego, czegoś coby było nietykalne, sacrosanctum. 

» Melancholia, tęsknota, smutek, zniechęcenie są treścią mo- 
jej duszyc — mówi Tetmajer w imieniu całego pokolenia. A my 
najmłodsi, my bracia duchowi tych ludzi, my którzyśmy sami 
tych upadków nie przeżywali, już w krwi przynieśliśmy z sobą na | 
Świat ten smutek, tę melancholię, to znużenie a odziedziczywszy 
je to tylkośmy zyskali, żeśmy własnem doświadczeniem tego | 
wszystkiego złego przechodzić nie potrzebowali, bo otoczenie zo- | 
stało takie, jak za ojców naszych, atmosfera smutna i przygnę- 
biająca. 

Jednostce wtrąconej w takie środowisko nie pozostawało nic 
innego, jak ona sama, oderwanie się od wszystkiego i zamknięcie 
się w sobie. Człowiek z zasobami duchowemi, z całą kulturą wie- 
ków, nie mógł wyzyskać swych sił, nie znachodził pola do dzia- 
fania. Nie dla niego było wprzęganie w taczki duszy rwącej sie 
w dal a upadającej z unużeniem i zwątpieniem na widok sza- 
rych pustyń, płaskich i bezkreślnych, na których nigdzie nic lśnił 
cel podróży; nie dla niej była nauka mrówek »ziarnko do ziarnkae, 
»cegiełka do cegiełkie. 

Zostało tylko odosobnienie, i błogosławiona sztuka i nauka, 
pielęgnowanie własnego ja i podniesienie go do godności jedynego 
bóstwa. 

I byli sami z sobą mówiąc: Chcemy dla ramion naszych, 
nabrzmiałych siłą, cyklopowych odłamów skał niebotycznych, by 
je pod słońce dźwigać. A wy nam podajecie drzącemi, bezsilnemi 
rękoma drobne kamienie, nędzny żwir, proch lichy, który wiatr 
nizinny miota po drogach waszych. I jakże mamy pracować 
z wami, bracia nasi? 

I zostali sami z sobą, z dumą wielkości własnej i chwały 
swej. A każdy z nich na czole nosił słowa: »Największy ten, co 
sam stoic. 

Dusza ludzka nie mogąca się dostroić do otoczenia, zajętego 
sprawami małemi, szarą nędzą swoją i troskami kramarza, usunęła 
się w samotność, uczuwszy bunt dla wszystkiego, co ją krępuje. 
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Zapragnęła wolności przynajmniej dla siebie, szacunku dla indy- 
widualności, uczuła wzgardę dla wszystkiego co szare, jednakie, 
nie sięgajace ponad mierność , szablon, nie wyrastające poza 
sztrychulec. 

Dusza ludzka rzuciła niziny i samotna wyniosła się na szczyt 
górski, upajajac się widokiem bezbrzeży niebieskich, sinych od- 
dali i ogromem otchłani u stóp jej leżącej. 

Samotność, oderwanie się od otoczenia, smutek niezapomnia- 
nych upadków, melancholia, którą rodzi brak słońca nad głową 
i celu przed oczami, przeświadczenie, że jest się niepotrzebnym 
i nikomu nieużytecznym , miewiara, brak nadziei, że »przyjdzie 
czas<, brak zupełny nawet ochoty spogladania w jutro i w przy- 
szłość, potem apatya, znieczulenie, zbrzydzenie Życia i rozpacz: oto 
choroba końca wieku. 

Straszną jest choroba, jeżeli duszę powali i niepozwala jej 
powstać. Straszniejsza jest stokroć, jeśli kto w chorobie tej za- 
smakuje. Niebezpieczeństwo to istniało. Ow arystokratyzin, odoso- 
bnienie duszy z całem jej przerafinowaniem i przeczuleniem, uczyniło 
pragnienia i chęci jednostek różnemi od pragnień tłumu. I obu- 
dziła się w ludziach pewna duma nie z tego, że upodobania ich 
stoją o całe niebo wyżej od upodobań gminu, że są subtelniejsze, 
wyższe, szlachetniejsze, ale duma z tego że się ma bardziej chore 
nerwy, bardziej słabe muskuły, duszę nie umiejącą się śmiać 
i weselić, jak chłop na kiermaszu, a bardziej skłonną do smutków 
i melancholizowania, do zasępienia czoła nad zabitym ptakiem 
lub zwarzonym kwiatem, które chłop energicznem kopnięciem nogi 
z drogi usuwa. Wyrobiła się duma nie tylko, że się ma duszę 
czulszą na piękno sztuki, rozkosze estetyczne, kontemplacyę przy- 
rody, ale i dla tego, że miło być Bourget owskim dyletantem-sy- 
barytą — smakoszem w masce pessymizmu, geniuszem bez teki, 
Płoszowskim. Takimi byli nie wszyscy, bo były natury smutne i głę 
boko cierpiące. Ale wszystko wywołuje naśladownictwo. Drapowano 
się teatralnie w płasze Laforque'owskich Hamletów. Wytworzyło się 
ukochanie swej choroby, niechęć do wyjścia z niej. Smutek obezwła- 
dnia, staje się powoli takim »kochanym smutkiem«, bez którego się 
potem obejść nie można, smutkiem Gustawa, smutkiem poszuki- 
wanym i sztucznie wywoływanym. A było to wielkie niebezpie- 
czeństwo, nie dla dusz szczerych, o których mówię, lecz dla tych 
drugich, małych co a priori melancholizują szukając dopiero później 
umotywowania dla swego smutku. Dusza szczera wyjdzie z cho- 
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roby prawem szukania równowagi i dobra, prawem ewolucyi. 
Małpa zaś z bajki bawiąc się ostra brzytwa, przecięła sobie gardziel. 

Choroba smutku i pessymizmu doczekała się przesilenia. 

Są lata — mówi Słowacki — napełnione nuda i troską, 
w których się człowiekowi zdaje, że przebywa pustynie ; nic mu 
wtedy w porę nie przychodzi ; dobro każde na złe mu wychodzi; 
usiłowanie żadne skutku nie bierze; są to lata dążenia, gorączki, 
podróży, upragnień, zechceń, bolu, złe słowem i bezsenne lata. 
Lecz nagle (jeśli Bóg nam sprzyja), uczuwamy, że wszystko się 
odmienia, że życie staje się pełniejszem ; jest coś w Sercu, co nas 
ostrzega o tem; może to zmiana jakaś w zdrowiu, w systemacie 
nerwowym — ale dobrą ona jest... 

Dusze ludzkie poczynają się budzić z goraczkowego snu tra- 
wiącej i długiej choroby i słabym głosem wołaja : Zdrowia I 

Ludzie samotni, stojący na szczytach uczuli ból samotności, 
lęk przed bezdnią, która u stóp ich drzemie noca mroku. Tu sa- 
motność i wieczne zimno a im trzeba szczęścia, ciepła. Smutek, 
niepokój dręczy dusze schorzałe, co chcą wypocząć, chcą spo- 
czynku, pragną gdzieś głowę skołataną przytulić. Ach, czuć nad 
sobą odrobinę miłości, trochę opieki. Wiedzieć, że jakieś oko tro- 
skliwe spogląda na nich. Czuć czuwajaca rękę Boga — mówia 
jedni — i idą skruszeni do kościoła, padają kornie na schodach 
świątyń, wynurzają winy i grzechy, modlą się błagają, jak dzieci 
bezsilne i strwożone, wołają: przebaczenia, ciszy, spokoju, » Źmi- 
łuj się nad namic. 

I ida między nimi tacy, co wiecznie szukali a nie znaleźli, co 
kołatali a nie otworzono im, co zwątpili potem we wszystko 
i idą »IDo Damaszku«. I ida tacy, co życie w grzechu wiedli 
i czuli złą radość podżegajac brudne żądze w sercu niewinnego 
chłopca i prowadząc go w dom rozpusty, a potem czekali nie- 
cierpliwi, kiedy dusza czysta zgnije i kiedy dzienniki ogłosza 
chłopca zbrodniarzem. I idą tacy co noce na orgiach spędzali, co 
ubóstwili kobietę i wino a potem padali przed ołtarzem i wołali 
»spowiedzi, przebaczenia księdza, choćby całkiem maleńkiego 
księdza«. I byli tacy co plwali na ołtarz i burzyli świątynie a wielu 
poszło do kościoła, bo mieli »znużone dusze< i nie szukali Boga, 
lecz klękali w świątyni jego, bo dym obłoczny kadzideł ich upa- 
jał, bo przytłumiony głos organów uciszał i kołysał do snu ich 
chore myśli, a blask lamp kryształowych i przepych złotych or- 
natów, świec, monstrancyi i kandelabrów i wspaniałych kwiatów 
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pieścił im oczy, a cisza półmroczna tumów gotyckich otulała ich 
dusze płaszczem spokoju i snu ukojenia. 

Jest ich wielu a wszyscy szukaja przebaczenia, ciszy. To du- 
sze strudzone, którym sił brak, które już dalej iść nie mogą, by 
się spodziewać i czekać i być pracownikami jutra. Szukają portu, 
przystani, by odetchnąć, odpocząć. 

Lecz sa drudzy, którzy chcą także dobra spokoju i szczę- 
ścia, ale ci mają jeszcze tyle siły, by czekać, spodziewać się 
1 pracować ! 

»Zeszli z Golgoty i myślą iść po świecie z wesołością ludzi 
otrzymujacych kwiat tylowiecznego cierpienia«. 

Ci uczuli potrzebę ukochania czegoś. A ukochawszy to pra- 
gnać tego i dążyć do tego. Wierzyć i dążyć, bo kto wierzy silnie 
ten ma moc dążenia. 

Ci ida i nauczają. 

Jedni uczą nad-człowieka, co przyjdzie piękny, silny i dumny, 
z tańcem i śpiewem. i będzie szczęśliwy. 

Drudzy wymarzyli młodzieńca, załńc x'ayaddc, co złączy 
w sobie pogańskie ukochanie życia i piękna i kulturę chrześciańska 
i złączy pierwiastki ludu i miast. 

Innym Aryana zapaliła słońce i uwięzionym w mroku du- | 
Szy niewolnicom otwarła drzwi na piękny świat. e 

I idzie wielu a wszyscy jedno mają hasło »zdrowie, życie !« 
choć różne sa ich religie. I buduja »ziemię przyszłoście i >sta- 
wiają »nowego Boga«<. A wielu dopiero się budzi. 

Życie! Znaleść upodobanie w życiu, nauczyć się je kochać, 
nauczyć się czuć jego rozkosze, jego piękno, to co w niem jest 
dobre. Przestańmy być ascetami, rozgladnijmy się wokoło z do- 
brą wolą a znajdziemy niejedną rzecz cenną i ukochania godna 

Nazbyt wszystkim było smutno, nazbyt ciemno i samotno. 
Nazbyt wszyscy czuli się przemijajacymi, jednodniowymi przyby- 
szami w wielkim domu zajezdnym. I chcieli ukochać choćby jaka 
skałę, zimną i nieczułą, aby po nich została jako świadek i przed- 
miot ich miłości. 

Byli zbyt samotni i nieszczęśliwi, jakby punkty wyrzucone 
za obręb koła. Zapragnęli wrócić na dawne miejsce, gdzieby choć 
jeden promień przebiegał i łączył ich z środkiem tego koła ; zapragnęli 
nawiązać dawne węzły, odbudować spalone za sobą mosty. Chcą 
być w harmonii z sobą samymi, w harmonii, którą daje poczucie 
się w harmonii ogólnej. Szczęście osobiste spotkało się w tym 
punkcie z pragnieniem szczęścia ogólnego. 
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I chcą wynaleść jakiś węzeł, dać podstawę swoim stopom, 
stanąć na czemś, choćby to było okłamywaniem siebie samego, 
byle się tylko zdawało, że się na czemś stoi. Aby życie wydawało 
mi się pięknem muszę je ukochać. 

I »ukochali życie nie że kochaja życie, lecz że kochają mi- 
łość«. Kochać, żeby kochać. Wymarzyli sobie świat inny przy- 
szły a ten kochaja, jako most który ich w kraj wypracowany tę- 
sknotą i ukochaniem zawiedzie. Tak miłość to jedyna i prawdziwa 
droga, »bo gdzież jaki fałsz się począł w łonie miłości ?« 

Miłościa duszę swoja umocnić, uzdrowić wzbogacić. Wszak 
tak uboga jest dusza ludzka. »Jeśli ukochasz -- mówi Max Mes- 
ser — drzewo, szmat nieba lub głowę Chrystusa, czyż nie jest 
dusza twa bogatsza o drzewo, o szmat nieba i głowę Chry- 
stusową: ? 

»Dusza człowieka była pełna skarbów, lecz nie znała mi- 
łości dla tego jadła wnętrzności swojee. 

Patrzmy na świat z dobrą wolą a znajdziemy że ludzie bar- 
dziej godni są miłości, niż nam się zdawało. Za dużośmy im mó- 
wili, że są źli i stali się złymi. »Gdybyś ty słudze swemu mówił 
przez lat dziesięć że kradnie, ukradłby w końcu. Gdybyś mu cia- 
gle rnówił, że jest chory, zachorowałby w końcu. Więc mów mu, 
że jest zdrów i że jest dobry, a on w to uwierzy. A wierząc 
stanie się dobrym, bo wiara daje siłę do dążenia !« 

Dusza ludzka z biegiem wieków zmienia się w pewnych 
swoich rysach. Jeśli żyć będzie w wysokiej wyszlachetnionej kul- 
turze, jeżeli ją otaczać będzie dobro, piękno i prawda i ona 
stanie się piękna, dobra i kochającą prawdę, będzie miała skłon- 
ności do szlachetnych uczuć i czynów. Więc wpływaj na uszla- 
chetnienie i podniesienie kultury, czem możesz, sztuką, nauką, 
wymową twych ust i oczu. Jeśli nie masz żadnej religii wyznaj 
»religię kultury«. Jasno być może tylko w jasnej przestrzeni, cie- 
pło tylko w ciepłej atmosferze. Szczęśllwym można być tylko 
w szczęśliwem środowisku. 

A wszyscy chcemy życia, zadowolenia, szczęścia. 

Tak nastrojonych idzie wielu z otuchą i nadzieją, z czołem 
podniesionem, z jednym celem przed oczyma. A gdyby kto spy- 
tał ich dla czego tam dążą, odpowiedziałby im każdy z nich: 
»Kto chce nas zrozumieć i pojąć, musi iść z nami i wprzód być 
tam gdzie my bylie. Leopold Staff, 


List przedśmiertny 
S. p- Leszka W iśniowskiego 
wydał i poprzedził wstępem H. C. 

Urodził się Leszek Wiśniowski dnia 10. czerwca 1831 roku 
w Samborze, gdzie ojciec jego piastował dość wysoki, jak na 
owe czasy, urząd komisarza powiatowego. Wychowaniem jego, 
jakoteż i drugiego syna, Władysława — kierowała od samego 
początku matka, Weronika z domu Jabłońska, nadzwyczaj dobra, 
zacna i bogobojna kobieta, gorliwa przy tem patryotka, i od niej 
to przejał [Leszek w piersi swoje ową gorącą miłość ojczyzny 
i wolności, która, kierując stale, usque ad finem wszystkimi jego 
czynami, miała zaprowadzić go na plac stracenia i uwieńczyć 
skronie jego cierniową koroną śmierci męczeńskiej. 

Pierwsze nauki odebrał w domu rodzicielskim, poczem 
oddano go na dalsze nauki do Lwowa. Tutaj to dzięki nie- 
zwykłym przymiotom serca i umy:łu — zdobył sobie Leszek 
w krótkim czasie, wstępnym niemal bojem, przodujace stanowisko 
wśród ówczesnej młodzieży lwowskiej, zyskał niemała popularność. 
Czy w ruchawce z 1848 roku brał udział i jaki — na pewno 
powiedzieć nie można. Wiadomem jest tylko to, że gdy na nie- 
dalekiej ziemi Arpadów odezwała się pobudka bojowa, opuścił 
Leszek Lwów i po wielu trudach dostawszy się do kwatery jen. 
Bema, zapisał się jako ochotnik w szeregi legionu polskiego, 
z którym odbył całą kampanię, zdobpywszy sobie w czasie tejże 
szlify podoficerskie. 

Po upadku powstania węgierskiego, w chwili, gdy usiłował 
przekraść się przez granicę do Galicyi. zostaje schwytany i jako 
Uczestnik w powstaniu, oddany do kompanii karnej fortecy w 
Komornie. Ucieka stad jednak po paru miesiacach z drugim 
towarzyszem niedoli i po różnych przygodach dostaje się do 
stolicy nadsekwańskiej, gdzie dzięki poparciu wybitniejszych przed- 
Stawicieli kolonii polskiej otrzymuje miejsce w szkole technicznej, 
którą kończy jako dyplomowany inżynier. 

Z dyplomem w kieszeni wyjeżdża Leszek z Paryża do 
Kongresówki i przyjmuje tutaj zatrudnienie przy budowie jakiejś 
ae żelaznej, Bawi tutaj jednak nie długo. Uwięziony bowiem 
zadne: manifestacyi, po skończonem śledztwie wywieziony 
sed Eo obywatel austryacki, za granicę. Przebywa przez 

zas we Wrocławiu, skad udaje się następnie do Wiednia, 
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celem starania się o uzyskanie ułaskawienia i pozwolenia na stały 
pobyt w Galicyi. Za wstawieniem się przyjaciół, otrzymuje uła- 
skawienie i natychmiast wyjeżdża do Lwowa. 

We Lwowie bawi Leszek przez lat trzy czy cztery, zara- 
biając na utrzymanie udzielaniem lekcyi prywatnych i dzienni- 
karstwem. Należy do składu redakcyi » Gazety Narodowej:, wy- 
dawanej wówczas przez Hipolita Stupnickiego, a redagowanej przez 
J. Dobrzańskiego i W. Smochowskiego. Był już wtedy żonatym. 

Nadszedł tymczasem rok 1863. Leszek jest jednym z naj- 
pierwszych, którzy starają się w ospałem społeczeństwie galicyj- 
skiem rozbudzić zapał i zajęcie się sprawą gotującego się po- 
wstania. Agituje na wszystkie strony, zbiera składki, gromadzi 
w około siebie ochotników i na pierwsza wiadomość o wybuchu 
powstania, wkracza na czele sformowanego przez siebie oddziału 
na Wołyń. Tutaj jednak szczęście, które mu towarzyszyło w paru 
pomniejszych potyczkach, opuszcza go; otoczony przez przewa- 
Żające siły moskiewskie, doznaje porażki, która zmusza go do 
cofania się. Ocalawszy niemal cudem, dostaje się Leszek nad gra- 
nicę. Poznany jednak, wpada w ręce kręcącego się w okolicy od- 
działu moskiewskiego, który odstawia go natychmiast do Wło- 
dzimierza. I tutaj po przeprowadzonem, cztery miesiące trwającem 
śledztwie, skazany zostaje wyrokiem sądu wojennego na rozstrzelanie. 

Dnia 27. listopada 1863 roku wykonano egzekucyę. 

We trzy lata po zgonie, postawiono mu z uzbieranych 
składek, pomnik kamienny na cmentarzu łyczakowskim we Lwowie, 
Na pomniku tym widnieje napis następujacy : 


Pamięci 
Ojczyźnie dobrze zasłużonego 
Leszka Wiśniowskiego 
Rodacy 1866. 
Urodzony w Samborze 10. czerwca 1831. Oficer legionu polskiego 
1848. Wychodźca i obywatel RPLT. Szwajcarskiej. Założyciel 
i redaktor »Gazety Narodowej« we Lwowie 1862. Dowódca od- 
działów powstańczych 1868. Rozstrzelany przez Moskali w Wło- 
dzimierzu na Wołyniu d. 27. listopada 1868. 


List, którv poniżej ogłaszamy, pisany był na parę godzin 
przed śmiercią, w więzieniu, do matki (zmarłej w roku 1899 
d. 29. października), żony i syna. Podajemy go w dosłowne 
brzmieniu, z opuszczeniem ustępów, które dla braku odpowiednich 
komentarzy, byłyby niejasne i niezrozumiałe. H. C. 


zw — 


„Włodzimierz, dnia 27. listopada 1868. 


Helenko ! Ubóstwiona żono moja! Najlepsza, Najtroskliwsza 
z Matek Matko! Nadszedł dzień uroczysty, dzień wielki, w którym 
nam za kilka godzin oddać me życie za Ojczyznę. Dzięki ci, 
Aniele mój, za błogie przeżycie z Tobą tylko pięciu lat - prze- 
bacz mi, błagam Cię, wszystkie męki, które Ci zadałem i które 
jeszcze znieść przezemnie musisz. Syna wychowaj na uczciwego 
człowieka i prawego syna Ojczyzny — wychowanie jego zacznij 
od nauk przyrodzonych, które rozświetlaja umysł i uszlachetniaja 
serce, zresztą, niech idzie w Twoje ślady — niech pamięć dla 
mnie żachowa -— a Bóg wielki dopomoże, że mnie godnym 
będzie. Opiekunami waszymi naznaczam Seweryna Borkowskiego 
Stanisława Polanowskiego, Adama Komorowskiego i Zygmunta 
Rodakowskiego. Umieram spokojnie, bo mam silna wiarę w nich, 
że ostatniej mej woli zadosyć uczynią i godnie jak na prawdzi- 
wych Polaków przystoi, włożonego na . . . . . . . . ") 
mą dusżę, by sieroctwo wasze było zabezpieczone od nędzy — 
by Ty i syn nasz tnieli przyzwoite utrzymanie, a syn należyte 
wychowanie. Oto jest wszystko, czego w ostatniej chwili życia 
mego pragnę — bo inne me Życzenie całem mem życiem stwier- 
dziłem. Helenko! Bożyszcze moje! Okropne nieszczęście, które 
Cię spotyka — owdowienie i sieroctwo, przyjm z ręki Najwyż- 
szego z rezygnacyą Polki — nie upadaj na duchu — pomnij — 
Pamiętaj, że odtąd jesteś dla syna naszego Ojcem i Matką. Dla 
mnie pamięć — miłość, którąś mię uszczęśliwiała, przelej całkiem 
na dziecko i jemu poświęć życie Twe. 

Lesiu! dziecko moje! W uroczystej mej chwili ostatniej 
Życia przemawiam do Ciebie, jeszcze do dziecięcia, byś, gdy Bóg 
rozwinie w Tobie przyrodzone dary natury, wiedział żeś miał 
Ojca, który Cię ubóstwiał, który w młodym. jeszcze, bardzo mło- 
dym twoim wieku, zostawił Cię sierotą, ginąc za Ojczyznę. Błagam, 
zaklinam Cię pod błogosławieństwem, Synu mój, byś miłość, 
Jaką mnie winien byłeś, przelał na Matkę, słuchał ja we wszyst- 
kiem, bo Ona dla Ciebie, sieroto, i Ojcem i Matką. Ludzie. zacni, 
których przeznaczam na Opiekunów, dopomoga Ci w życiu 

wojem -- że nie będziesz potrzebował przebijać się przez świat 
T mozolnie, jak ja. Zasadą życia Twego niech będzie moja za- 
ada, która Chrystus umierajac za ludzkość, nam przekazał. Kochaj 


*) Caly wiersz nieczytelny (Przyp. Wyd.) 
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Boga — Ojczyznę nadewszystko, a bliżniego Twego jal: siebie samego. 
Z tą zasadą przejdziesz wszystkie burze życia — czysty i święty — 
a spokój sumienia wynagrodzi ci wszystkie troski, bole, zdrady, 
i obłudy świata. — Bóg chciał --— z zasada ta nigdy nie zejdziesz 
z drogi obowiązku i cnoty. Bóg chciał, bym w cztery miesiące 
po rozstaniu się z Matką Twoją i Tobą, uwieńczył mogiłę śmiercią 


męczeńska — mogiłę, w której spoczywają zacni młodzieńcy : 
Rulikowski, Wernicki, Mańkowski, Bataglia, Bieński, Torosiewicz 
i kilku nieznanych mi nazwisk. -- Niech się dzieje wola Jego — 


poddaję się Jej z całą swobodą umysłu, z największym spokojem 
duszy, z jedyna prośbą, by moja ofiara była jedyną i ostatnią . 

*) życie me było czyste, bom nigdy z drogi obo- 
wiązku i cnoty niezboczył, uzbrojony zasadą, którą Ci ostatnią 
moja wolą przekazuję. 

Cóż mam wam więcej, Najdrożsi moi, w tej uroczystej chwili 
powiedzieć! Zdaje się, że się wylałem z całem sercem dla Was — 
że życie moje, które uchodzi, w Was pczelałem — przeto błagam 
tylko Opatrzność, by Was strzegła -- i prowadziła Was przez 
cały Wasz żywot błogo i szczęśliwie — byście sieroctwa Waszego 
którego ja jestem przyczyną, nie uczuli tak strasznie, jak prawie 
wszystkie sieroty je czują, byście mi wybaczyli Wasze męki, które 
Wam zadałem — byście doczekali tego, za co ja zginałem! 
Helenko: Żono moja ubóstwiona, lesiu, Synu mój jedyny, 
żegnam Was, żegnam Was, żegnam po raz ostatni — nie ostatni — 
bo jeszcze zostaje mi, nie wiem. ile chwil życia — więc dopiero 
z ostatnim tchem jego, gdy serce bić przestanie, pożegnam Was, 
polecając opiece Boskiej i zacnych Opiekunów — udzielajac Wam 
moje Błogosławieństwo. Bądźcie zdrowi i szczęśliwi, kochajcie 
mnie, jak ja Was kocham. Bibliotekę moja — jeżeli okoliczności 


Żonie inaczej uczynić nie każą — zapisuję Lesiowi 
Teraz pozostaje mi jeszcze pożegnać się z Matką biedna 
moja — Rodziną i przyjaciółmi. Najdroższa, Najlepsza Mateczko 


moja! Marzenia Twoje i moje, że ja będę podporą starości Twej, 
giną w tej uroczystej chwili, bo Bóg mię powołuje do siebie, 
osierocając Żonę i Syna mego, a Wnuka Twego. Nie narzekaj 
na wyroki Boskie, ale poddaj się im z rezygnacya Matki-Polki 
i miłość Twa macierzyńską dla mnie przelej całkowicie na Źonę 
moja i Wnuka Twego. On godnie zastąpi Ci Syna Twego Matko, 


 —- 


*) Parę słów nieczylelnych (Przyp. Wyd.) 
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bądź zdrowa i szczęśliwa, żegnam Cię . . . . ANC. 
Żegnam wszystkich uczciwych Ludzi i błagam o damięcć dla mnie. 
Helenko, wdowo moja, i Lesiu, sieroto, żegnam Was i błogo- 
sławię, kończąc życie moje modlitwą: Z dymem pożarów... i sło- 
wami: Boże! Żonę, Syna i Ojczyznę polecam Twej opiece i umie- 
ram spokojnie i błogo 

Wielmożny Zygmunt Rodakowski, Adwokat krajowy i Radny 
we Lwowie (Galicya), z prośbą, by w tej chwili list ten doręczył 
osobiście mej żonie- wdowie. 

(Dopisek). Bądź zdrów zacny Zygmuncie. Posyłam na pa- 
miątkę żonie i dziecku łyżkę drewnianą, ktorą (?) używałem przez 
cztery miesiące mego więzienia«. 


Kronika. 


Franciszek Smolka 


ur. dnia 5 listopada 1810 w Kaluszu, zm. dnia 
4 grudnia 1899 we Lwowie. 


Z $. p. Franciszkiem Smolką zstąpił do grobu jeden z najwy- 
bitniejszych mężów stanu w dogasającem stuleciu — mężów stanu 
tych, którzy mieli na oku całość i niepodległość Rzeczypospolitej 
polskiej i szukali sposobów odzyskania owej całości i niepodległości. 

' Franciszek Smolka w r. 1823 stracił ojca, który był w Ka- 
łuszu komisarzem w salinach tamtejszych, poczem matka przeniosła 
się z synami Karolem i Franciszkiem do Lwowa, We Lwowie Fran- 
ciszek Smolka odbywał studja gimnazjalne i uniwersyteckie, kole- 
gując na ławie szkolnej z Augustem Bielowskim, Teofilem Wiśniow- 
skim, Bogusławem Longchamps'em, Stanisławem Pilatem, Henrykiem 
Bogdańskim i wielu innymi, którzy zaznaczyli się w dziejach kraju 
talentem, albo zasługą. 

W r. 1836 Smolka otrzymał stopień doktora prawa, rzadko 
Wówczas udzielany w uniwersytecie lwowskim i wstąpił jako t. zw. 
praktykant konceptowy do'prokuratorji skarbu państwa. Wielkiemi 
zdolnościami i systematycznością w pracy Smolka zwrócił na siebie 

*) Dalszy ciąg listu, będący pożegnaniem przyjaciól ś. p. Leszka, a za- 
wierający szczegóły, które wymagaja zbyt długich komentarzy — opuszczamy, 
zdążając ku końcowi. (Przyp. Wyd ) 
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uwagę przełożonych, pozyskał ich zaufanie i uznanie. Jednakowoż 
mimo to wszystko bardzo rychło zrzekł się owego urzędu, aby móc 
poświęcić się bez zastrzeżeń działalności politycznej. Zamienił więc 
stanowisko urzędnika państwowego na rolę pomocnika adwokackie- 
go, co mu umożliwiło otwarcie w r. 1840 własnej kancelarji adwo- 
kackiej. Gdy jednakże wkrótce ściągnął na siebie śledztwo sądowo- 
karne, kancelarję adwokacką mu zamknięto, a władza uniwersytec- 
ka wykreśliła go w r. 1842 z księgi doktorów prawa. Temu same- 
mu losowi ulegli : Leon Korecki, Walenty Hićkiewicz, Florjan Zie- 
miałkowski i kilkn innych. Smolka był skazany na śmierć, od któ- 
rej uwolniło go ułaskawienie, a stopień doktorski i prawo praktyki 
adwokackiej powróciła mu amnestja w r. 1848. 

Ów rok pamiętny wysunął Franciszka Smolkę na czoło społe- 
czeństwa galicyjskiego. On to dał inicjatywę do wysłania słynnego 
adresu do tronu w d. 19 marca 1848, a w czerwcu t. r. został wy- 
brany posłem z Lubaczowa do sejmu t. zw. konstytucyjnego, który 
miał wypracować i cesarzowi Ferdynandowi przedstawić do zatwier- 
dzenia projekt konstytucji państwowej. Smolka został wybrany do 
komitetu ściślejszego, mającego zarys projektu przedstawić izbie po- 
selskiej, a równocześnie zajmował się gorliwie sprawami krajowe- 
mi, zasypując rząd licznemi interpelacjami, które nie pozostawały 
bez skutku. We wrześniu 1848 został wiceprezydentem sejmu, w 
miesiąc później prezydentem i na tem stanowisku wytrwał do koń- 
ca, póki sejmu, przeniesionego z powodu rozruchów w Wiedniu, do 
Kromieryża, nie zamknięto, bez względu na to, że sejm nie ukońe 
czył czynności swoich i że konstytucja nie została uchwalona. Ale 
był to początek srogiej reakcji, która zimnym podmuchem swoim 
zmroziła wiośniane nadzieje r. 1848. 

Franciszek Smolka powrócił do Lwowa i poświęcił się teraz 
zupełnie zawodowi adwokackiemu, czekając w ciszy domowego 
ogniska na chwilę sposobną do pracy publicznej. Z nastaniem ery 
konstytucyjnej w Austrji jął się jej znowu, uie sprzeniewierzając 
się nigdy tym ideałom, które przyświecały początkowej jego dzia- 
łalności. Smolka umarł jako znakomitość austrjacka, obsypany od- 
znaczeniami i zaszczytami. One jednakże nie wykoszlawiły w nim 
charakteru polskiego, którego Smolka umiał zawsze bronić z god- 
nością. Kiedy zamordowano cara Aleksandra II. prezydenci wszyst- 
kich parlamentów europejskich wygłosili mowy żałobne z powodu 
tego wypadku. Smolka jako prezydent parlamentu austrjackiego 
oświadczył stanowczo, że jako Polak nie może dopuścić do takiej 
manifestacji. 


Jak ludzie, tak dzienniki podpadają chorobom. Stałą a ciężką 
chorobą dzienników galicyjskich jest nieznajomość stosunków w za: 
borze rosyjskim ; wiadomości podawane przez nieistniejących ko- 
respondentów z Warszawy może społeczeństwo do pewnego stopnia 
kontrolować i bardzo wielu kierownikom opinii publicznej udowodnić 
nietylko ignorancyę ale często rozmyślny fałsz. 

Słowo Polsvie przechodzi obecnie aż kilka chorób. — Jeden 
z założycieli tego pisma zwracając obecnej redakcyi przesłany mu 
noworoczny numer odpisał, że dziś dla niego polityka Słoca jest tak 
dynastyczną, anticzeską i socyalistyczną, że woli zrzec się czytania 
tego organu. Powszechne oburzenie wywołała notatka Słowa Pal- 
skiego o warszawskiej Pochodni i stronnictwie narodowo-demokra- 
tycznem. 

Głłupotę i podłość autora tej korespondencyi (ukrywającego 
zresztą bardzo starannie swe nazwisko) wykazano już dostatecznie 
w pismach codziennych (Nowa Reforma, Kuryer lwowski nr. 6). 
Słowo, chociaż o fałszu zostało przekonane, nie chciało umieścić 
sprostowania. 

Nam wystarczy stwierdzić fakt, że Słowo Polskie zajęło 
„w tej sprawie £osamo stanowisko, co urzędowe pisma rosyjskie. 


* * 


Na XIII Zjeździe „Zjednoczenia młodzieży polskiej za gra- 
nicą“, który się odbył w końcu grudnia roku zeszłego nastąpił 
rozłam. Partya socyalno-demokratyczna znalazłszy się po raz pier- 
wszy od lat wielu w mniejszości ustąpiła ze „Zjednoczenia* 
i utworzyła nowe towarzystwo, w którem na przyszłość panować 
będzie prawdopodobnie niczem nie zakłócona jedność dogmatycznych 
przekonań. 


* x 


W lokalu Tow. Strzeleckiego odbył się d. 6 stycznia wspólny 
„opłate) *. Przyjęcie było serdeczne i nastrój podniosły Nie rozu- 
miemy tylko dlaczego na uczczenie czterech radców Namiestnictwa 
zagrano austryacki hymn ludowy. Lwów. IC. 


* * 
fe 
Mieszczaństwo galicyjskie (mówimy tu o warstwach pseudo- 
inteligentnych, „robiących* t. z. politykę) jest ogromnie mało wra- 
żliwe w sprawach narodowych. 


a 


Na zebraniach uczestników powstania r. 1863 reprezentant 
mieszczaństwa lwowskiego przy toastach gotów jest przelewać krew 
w ilości równej n. p. sprzedawanej przezeń kawie. Alejakie za to było 
stanowisko obywateli głównych miast Galicyi n. p. w obec obchodów 
puszkińskich ? A trudno się było oburzać na tych ludzi, gdyż nie 
zła wola, lecz zupełna naiwność cechowała te występy. 

Pielęgnuje się patryotyzm uliczny, a dla sprawy narodowej 
nie robi się nic, przynajmniej nic, coby mogło naruszyć lojalność, 


lnb interesa osobiste. 
LJ k 


Skonfiskowano. 

Ma to być 
sposób ujęcia sobie bialskich Niemców i krajowej Rady Szkolnej, 
A przecież na tę szkołę w Białej szedł grosz Polski wdowi, a prze- 
cież na tę szkołę składały pieniądze nawet małe dzieci odejmując 
sobie od ust cukierki. a czasem chleb, Znamy wypadek, jak córeczka 
pomywaczki sprzedawała łupy z kartofli (codziennej swej strawy), 
by uzbierać dwa centy tygodniowo i odesłać je do „Małego Światka* 


na budowę największej sali nowej szkoły. ` 
Skonfiskowano. tego 
dziecka. 
x k 
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A co się dzieje po. małych miasteczkach obdarzonych garni- 
zonem wojskowym! 

Z całej Dembicy zostął mi w pamięci tylko szyld wiszący 
nad apteką: dwugłowy, wspaniały, czarny orzeł, a nic, coby świad- 
czyło o polskości tego miasta. 

W jednem mieście na wieść o pewnym wypadku wiedeńskim 


panie ubrały się w ciężką żałobę. d. 
4 * 
x 
Myśli. Głupstwo jest wieczne — głupstwo nie może umierać. 
(Słowacki; Marya Stuart). Głupstwo jest jak mucha — może 
usiąść na każdego. (Prus: Kroniki r. 1899). 
r g 
* * 


O przyszłych losach Kaspra Wojnara krążą równocześnie 
sprzeczne pogłoski, gdy jedni obawiają się zesłania na 10 lat na 
Sybir, drudzy głoszą rychły powrót redaktora Polaka. 

Zdania te i nadzieje nie opierają się na dość silnych pod- 
stawach. 
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W listach — pisanych przez Wojnara do kolegi p. Wojdyły 
i innych przyjaciół — znikł wprawdzie dawny pessymizm, - 
spodziewa się nawet odstawienia do granicy w przeciągu miesiąca, 
donosi o swych przygotowaniach do egzaminu sądowego. Ale wszystko 
to są tylko przypuszczenia — plany i nadzieje może złudne 
a pamiętajmy nadto o cenzurze, przez którą listy przechodzą 
Starania około uwolnienia Wojnara (od maja 1899 r.) czyniła «į 
obok osobistych przyjaciół więźnia i młodzieży krakowskiej lwowska 
Czytelnia Akademicka. Tu wymienić można wysłanie adresu towa- 
rzystw Akademickich do Koła Polskiego, deputacyi do hr. Leona 
Pinińskiego i starania u poszczególnych posłów 
Do komisyi wybranej przez Koło Polskie należą posłowie 
Popowski i Sokołowski. Dzięki tym staraniom uzyskał Wojnar 
(nie bardzo zresztą skuteczną) opiekę konsula austr. w Warszawie: 
Więcej wiary należy pokładać w zapewnieniach posła Popowskiego, 
że robi dla tej sprawy „wszystko, co jest w jego mocy*. Ci jednak 
posłowie nie oddają się złudzeniom i przypuszczają nawet, że Wojnar 
będzie skazany i że jedynie będzie można się starać o ułaskawienie 
po jakimś czasie Na tę obojętność, z jaką Austrya przyjmuje do 
wiadomości krzywdy jej obywateli, obojętność, — niezwykłą nawet 
przy polskiej narodowości tych jednostek nieszczęśliwych — wpływa 
i słabość rzeczywista (jak w sporze z powodu wymordowania polskich 
robotników w Ameryce lub rugów pruskich) i widoki wielkiej 
polityki — czy to sojuszu z Niemcami czy zbliżania się do Rosyi. 
Aby sprawę Wojnara przypomnieć społeczeństwu zwołany był 
w grudniu wiec akademicki, który jednak w znacznej części poszedł 
na marne. Wiec ten z innnych względów nie był bezowocnym — 
pouczył szersze warstwy akademickie, jak partya socyalistyczna 
tworzy sobie na zgromadzeniach t. z. większość zawieszając chwi- 
lowo prawa etyki i jak małe ma znaczenie sprawa uwolnienia 
Wojnara dla partyi, zwłaszcza, gdy idzie o jej zasady i interesa. 
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Pierwszy Czas a zanim lwowski Przegląd p. Masłowskiego 
wystąpiły z powodu wydania odzwy „Ligi Narodowej“ z denuncyacyą. 
Roznmie się szlachetna ta dennncyacya ma na celu ratować polskie 
społeczeństwo przed spiskiem, a wskazać rządom zaborczym potrzebę 
„baczności większej i ściślejszej kontroli pewnych objawów w piśmien- 
nictwie, jawności używającem, a spotykającem się z tonem tej odezwy*. 

Podbudzanie to do ucisku wszelkich „marzeń* o niepodległości, 
o tajnej własnej organizacyi dla walki na śmierć i życie z wrogami, 
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walki o polskość ludu naszego, — podbudzanie to zarówno jak garść 
oszczerstw i podejrzeń przyjąć można dość spokojnie Ataki te znajdą 
poparcie silne u pruskiej, austryackiej i rosyjskiej żandarmeryi -- 
ale na to są przygotowani inicyntorowie i twórcy organizacyi. 

A z faktem, że społeczeństwo polskie, jak każde inne, posiada pewien 
procent ludzi podłych, — z tem trzeba się również pogodzić. Zawód 
szpiegów jest u nas lepiej płatny niż gdziekolwiek, — nie brak też 
nigdy jego przedstawicieli, ale z opinią ludzi tego cechu rachować 
Się niema potrzeby. 


Studenci Polacy na uniwersytetach w Austryl. 


W półroczu zimowem r. 18967 na 8 uniwersytetach Przed- 
litawii, *) zapisanych było 2679 słuchaczy Polaków. Na poszczególne 
uniwersytety, cyfra ta rozkłada się w sposób następujący: 


Uniwersytet w Krakowie > : «+ «e 1259 
z we Lwowie TUE DE 1094 
x „ Wiedniu » > w wsk 241 
a w Czerniowcach + » > 44 
c o OTUCU "ai A0 1  sdiż 24 
k „ Insbruku + o : ae 11 
f! Pradze (niemiecki)  : 6 
A „ Pradze (czeski) >= - 1 


Razem . 2679 

Cyfra 2679 studentów Polaków jest to 16.2°/, ogólnej cyfry 
słuchaczy uniwersytetów austryackich wynoszącej (w półr. zim. 
1896/7) 16562. 

Jeżeli zważymy, że 4,300.000 Polaków**) żyjących w zaborze 
austryackim stanowi 16:1"; ogólnej cyfry ludności (26,250,000), 
16:20/, studentów Polaków przyjąć należy jako prawidłowy, a nawet 
wykazujący nieznaczną zwyżkę (017,). 

Z zestawienia liczby studentów uniwersytetu z cyfrą ludności 
wynika, że na,każde 1579 Polaków żyjących pod panowaniem austrya- 
ckiem. wypada Jeden słuchacz uniwersytetu narodowości polskiej. 

Stosunek ten ulegnie znacznej ziaianie, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę studentów Polaków, kształcących się w innych wyższych 
zakładach naukowych austr. — jak akademiach i szkołach politech- 
nicznych, handlowych, weterynaryjnych, rolniczych, wojskowych szt. 
pięknych itd., oraz Polaków poddanych anstryackich odbywających 
(współcześnie) studya za granicą, których — dla braku potrzebnych 
materyałów i cyfr w powyższem zestawieniu nie uwzględniono. 

Lwów. „l. Budzik. 


*) Na 8 uniwersyteteci! węgierskich w Budapeszcie, Klausenburqu 
i Agramie nie było w pólr. zim. 1896;7 ani jednego słuchacza narodowości 
polskiej. 

**) Według ostatniego spisu ludności r. 1690. 


Odpowiedzialny relaktor: akad. Edward Neumann. Z drukarni W. A Szyjkowakiego 


